DZIENNIK PORANNY 


CENY OGŁOSZEK: Po |akście 1 mm w 1 ezpalcie 


lazar, sen. 32 mm) 


lezer. azp 69 mm) BM. I 


12 Byt. W tekście I mm w 1 szp. 
M. |— Drobne ozloszenia za 


slowa lirlko dla oeńb prywalnych) Rpr. 08, pierwsze 


owo Si drukiem Bpr. 12 (najwyżej do trzech 
slów). Drobne ogloszenia handlowe za slowa Rpl. 10, 
plerwsza slowo tuatym drukiem Rpt 15 (dopuss- 


Szulne takie tylko najwyżej trzy @owa). 


Kraków, czwartek 23 stycznia 1941 r. 


Nadeslana, a nie samówione pres Redakcją reko- 
Diay, badą zwracana antarom jedynie wówczan, mdy 


dolączone 
przesylki zwrotnej. — Pranuumerata miea.: 2,25 RM., 


Spotkanie Kanci. Hitlera 2 Mussolinim 
wywołało silne wrażenie w stolicach europejskich 


(55) 
nią all 
kaniu wielkla znaczenie, 


Wtorkowe wydania poranne dzienników 
budagesztańskich są całkowicie pod zna- 
kiem spotkania Adolfa Hitlera z Mussoli- 
nim, przyczem pisma ujmują ten fakt jako 
niezaprzeczalną i niedwuznacznaą manife- 
stację solidarności mocarstw osi, stanowi. 
ca tem samem jasne zaprzeczenie brytyj- 
skich kruczków propagandowych, 

Ponowne spotkanie wodzów Niemiec i 
Włoch wywołało również w Jugosławii ba 
czna uwage. Wiadomość o tem przynosi 
„Politika“ w sposób sensacyjny na miej 
ecu naczelnem. Dziennik wysuwa na tyfu- 
łowem miejscu brzmienie oficjalnego ko- 
munikatu, z którego wynikało osiągnie- 


Berlln, 22 atycznin. Ostatnie spotkanie kanclerza Hitlera z Muszallnim odbiła 
nem echem w stalicach państw euranejskich, w których przypisują temu spot- 


cie pełnego porozumienia wa wszystkich 
poruszanych zagadnieniach — jak również 
zdan 


matycznych i politycznych przyipisuie się 
temu wydarzeniu wielkie znaczenie, 
Wielką uwace poświęcają faktowi osta- 
iniego spotkania dzienniki szw de, 
przypisując mu wielkie znaczenie, „Stock- 
holm Tidningen“ określa rozmawy kanele- 
rza Hitlera z Mussolinim, jako wstępne 
sludjowanie aktualnej sytuacje 


Prasa włoska pod znakiem nowego 
spotkania Hitlera z Mussolinim. 


(=) Rzym, 22 stycznia. Włoska prasa po- 
ranna przynosi pod olhrzymiemi tytułami 
wladamaśc! n ponownem spotkaniu Hitlera 
z Mussolinim, witając fe jednaglaśnie jaka 
niedwuznaczny dowód nierozerwalne] lą 
cznańci I przyjaźni abu narodów, złącza 
nych najściślejszem hraterstwem hroni. 

Prasa podejmuje się również roli uum 
cza tych ucznć, mmdkreślając w nagłó 
kach miemiecko-wołskie braterstwo bror 
jak również zupołną zgodność poglądów o- 
bu wodzów na wszystkie kwestje, 

Piąte spotkanie obu wodzów osi od po- 
ezątkn wojny — jak stwierdza „Glorna 
d'italla" — zadoknmeniowało ponownie 
wo5ec całego świata zbrojna solidarność 


obu narodów osi i równocześnie razwiało 
wszelkie złudzenia wroga, tembardziej, że 
jak podkreśla pismo — spotkanie to odby- 
ło się w okresie, w klórym nurkowce nie- 


jezy 
tak skutecznych afaków na Malie i angiel- 
skie bazy operacyjne w Egipcie. 

Również „„Massagero* nodkreśla, że no- 
we spotkanic pomiędzy Hitlerem i Mussa- 
linim daszła da skutku pod znakiem zwy- 
stwa i że bohaterskie wyczyny sił p- 
wietrznych i morskich obu zaprzyjaźni” 
nych i sprzymierzonych krajów w walce 

onej mzez nie z zalamującem się im- 


perjum brytyiskiem na morm Śródziem- 
nem, jak i na Atlantyku, stanowią trium- 
falne tło tego historycznego spotkania. 
Nikt z tej i z tamtej strony Oceanu nie 
może wątpić w stalową zwartość niemiec- 
ko-włoskiego bloku. 


Mussolini i Hitler w czasie swego 1 we- 
go spotkania potwierdzili absolutną zgod- 
ność niemieckiego i włoskiego punktu wi- 

zania — oświadcza medjolański „Papola 
d'italia" w olbrzymim tytule, w jaki zao- 
patruje depesze o historycomej i zmaralen- 
nej rozmowie pomiędzy wodzami obu re- 
wolucyj. 

„Carriere della Sara" podkreśla, że roz- 
mowa toczyła się w duchu serdecznej przy- 
jaźni, łączącej oba narody i że we wszyst. 
kich punktach panuje zupełna zg 
poglądów. Prawo inicjatywy spoczywa w 
dalszym ciągu w rękach Hitlera i Musgoli- 

iego. Churchill, który usiłuje wmówić w 
siebią że przejął to prawo inicjatywy na 
morzu Śródziemnem. zmuszony jest uznać, 
że sytuacja na morzn Śródziemnem stanęła 
abecnie ped znakiem zapytania 'w odnie- 
sieniu do angielskich sił wojennych, Spo- 
tkanie obu wadzów slanowi w obecne 
chwili jeszcze wiekszy niż zwykla powód 

wzmożenia wiary obu narodów oraz te- 
Ko rodzaju argument, że wiara ta nmoeni 
się w niewzruszocej miorze. 

Mussolini i Hitler poddali hadaniu ey- 
tuację międzynarodową w duchu osi — pi- 
sze „Regime Fascista". — Spotkanie to st 
nowi nowe niezwykle znamienne wyda 
nie w potoku obecnych wielkieh wypadków 
historycznych. Rozmowa nbu, wodzów od- 
była się w chwili deeydujacej o znpełnem 
fiaskn speknlacyj nieprzyjacielskieh, Spe. 
kulacje te przyczyniły się jedynie do tem 
silniejszego umvenienia niemiecko-włoskie- 
go braterstwa branil 


Protest rządu francuskiego 
w sprawie „Mendozy“. 


„ Vichy, 22 stycznia. Jak mówią w miaro- 
dajnvch kołach w Vichy, rząd francuski 
zlażył rządowi angielskiemu urotest prze- 
ciwka zajęciu francuskiego okrętu trans- 
portowego „Mendoza“ przez angielski okręt 
wajenny. Ą 
Równocześnie rząd francuski zaapelował 


do wszystkich państw,  amervkańskich. 
wskazując na to, zajęcie i konfiskata 
parowea „Mendoza" nastąpiły wewnątrz 


strefy neutralności 


Zgon żony Lloyda George'a. 

Sztokholm, 22 stycznia. Londyńskie radja 
informuje a zgonie małżonki b. premiera 
brytyjskiego lady Margarstty Lloyd Gaor 
fla. Zmarła przebywała do chwili śmiera 
w awej wiejskiej posiadłości w Cricket. 


Mussolini powrócił do Rzymu. 

(=) Rzym, 22 stycznia. Po odhyciu spot- 
kania z Kanclerzem Hitlerem Mussolini 
mowrócił we wtorek przedpołudniem do 
Rzymu w towarzystwie ministra spraw za- 
granicanych hr. Oiano. 


Sygnały SOS z pokładu greckiego 
transportowca. 


Nawy Jark, 22 stycznia. Według depeszy 
z San Francisco, krótkofalówka Globe przy- 
jela syznały SOS, nadawane z pokładu 
greckiega statku transportowego „Aghia 
/Thalassini* pojemn. 3.508 br. t. r. Załoga 
wspomnianego statku doniosła, iż znajduje 
sią w niebezpieczeństwie silnej burzy w 
środkowej części Pacyfiku. 

Parowiec Sianów Zjednoczonych oddalo- 
ny o 800 mil morskich ad miejsca katastro- 
fy poinformował, iż zamierza pospieszyć 
statkawi z pomoca. 

Do jednego z portów kanadyjskich przy- 
było 4-ch rozbitków z angielskiego paro- 
wea towarowego „Carlton“ pojemn. 5.162 
ton, storpedowanego przez pewną łódź pod- 
wodną na Atlantyku. 


nadeszłej z Nicosia, w ubisgły paniedzialek 
mieszkańcy wyspy Cypr odczuli nlezwykie 
silne trzęsienie ziemi, trwające 30 sekund. 

W jednej z miejscowości okręgu Fama- 


cie osób odniosło obrażenia. W Nicosii u- 
legło również lżejszemn uszkodzeniu kilka 
domów. 


Koniec frontu ludowego w Chile. 


Santiago de Chile. 22 stycznia. Główny 
wydział partji radykalnej republiki Chile 
uznał za właściwe przyjąć zupełną swoha 
de postepowania dla tej nartji a przez ta 
sama front ludowy w tel republice zostal 
rozbity. 

Również w renacie szanse komunizmu 
spadły ostatnio, gdyż głosował on 19 prze 
ciwko 13 głosam za projektem, wniesionym 
przez izbę. a dotyczącym zakazu szerzenia 
komunizmu. 


| Pakt nieagresji Chille -Boliwja. 


La Paz, 22 atycznia, W ub. czwartek za- 
warl rząd republiki Chile z rządem Baliwji 
pakt nieagresji, przyczem oba rządy zobo- 
wiązują się nie uznawać przyłączenia te- 
rytorjów siłą w imię zasady, że żadne pań- 
stwo nia ma prawa mieszania się da zew- 
nętrznych i wewnętrznych spraw drugiego 
państwa 


Opinja francuskiej prasy 


o „rewolucji 


Paryż, 22 stycznia. Wielkie niezado- 
ie w Paryżu wywoluje sprawa Vichy 
i przebieg t zw. narodowe] rewolucji, 
Wprawdzie nikt nie watni w dobre chęci 
marszalka Petaina, jednak istnieje przeko- 
nanie, że wielu dygnitarzy w Vichy zupel- 
nie inaczej myśli, a jeszcze Inaczej postę- 


b ironiczny pisała „La Franca 
|", że „Francja przechodzi okres 
rewolueji* Narodowa rewolucja stała się 
modną, szczególnie zaś w Vichy. Francuzi 
uależą do indywidnalistów. Z pośród 40 
uniljanów Francuzów okolo 20 miljonów u- 


narodowej 


sposobionych jest rewolneyjnie. Ale z tem, 
że z tych W miljonów każdy życzyłby so- 
bie rewolucji zrozumianej w swojem wla- 
snem pojęciu w zależności ad przyzwycza- 
jeń własnych. nd osobistych zapatrywań 
i własnego indywidualnego optymizmu. 
Wszyscy Francuzi są zgodni eo do tego, 
iż lak dalej być nie moze! Na temat zmia- 
ny sytuacji trudny uzgndnić zapatrywania. 
Nastepnie dziennik wylicza szereg kateg 
ryj. Reakcjoniści życzyl:by sobie rewalu- 
chu rewanżu i z pobrzękiwaniem 
szahelki. Inni pragnęlihy coś w rodzaju 
inkwlzycjł z Jezuitami na czele. Trzecia 


mwetaną mamii pocztowi 


a oplacenie 


u odnaszaniam do domu 2.50 HM, 


15 osobisłości rumuńskich 
w stanie oskarżenia. 


(=) Bukareszt, 22 stycznia. Ministerstwo 
sprawiedliwości ogłasila trzecie sprawo- 
zdamie z działaln komisyj śledczych, 
z którego wynika, że 15 h. premierów, ml- 
nistrów | Innych wysokich dygnitarzy pañ- 
stwowych, którzy nie mogli wyliczyć slą 
zupelnie, lub tylko częściowa z użycia 
oddanych sobie do dyspozycji tajnych fun. 
duszów, zostala postawionych w stan oskar. 
żenia. 

Sumy nieprawnie wydane, obracają sią 
w wysokości 1 do 42 milionów lej, Były 
premjer Argetojanu oskarżony jest nawet 
o sprzeniewierzenia przeszło 62 miljonów 
lej, a b. szef tajnej slużby Morusow prre- 
szlo 308 miljonów lej 

Z pośród 15 dygnitarzy, postawionych 
w stan oskarżenia, żyje dotychczas tylka 
sześciu. Dwóch z nich bawi zagranicą. Na 
majątkach, względnie spadkach wszystkich 
15-tu oskarżonych, zarządzono sekwestr, 
celem zabezpieczenia pretensyj państwa. 


Nowy rumuński minister spraw 
wewnętrznych. 


(=) Bukareszt, 22 stycznia. Na mocy de- 
kretu szefa państwa gen. Antonescu minie 
strem spraw wewnetrznych został miano- 
wany w miejsce generala Constantina Pe- 
trovicegcu generał Dumitrow Popescu, Ró- 
wnocześnie Aurelian Panew zostal miano- 
wany podsekretarzem stanu w minister- 
stwie rolnictwa, 


grupa mistaby Życzenie, aby przywrácana 
urzędników do utraconych praw, rzecz pro- 
sta wraz z prawami do odpowiedniej eme- 
rytury, Świat finansjery ze swej strony 
życzyłby sobie innej rewolucji, mianowicie 
w kursach giełdowych, aby móc nabyć pa- 
piery w okresie baissy, a następnie sprze- 
dać przy hossie. Salonowe lwy oczekują 
powrotu króla, nawet hrabiego Paryża. 

Dziennik kończy swe wywody temi slo- 

iech żyje monarchia! Niech żyją 
di wszyscy pokonani penerałowieł 
Niech żyje zanik pieniądza! Niech żyją 
walory giełdowe!*. 

„Le Crix du Peuple" wyraża zdanie, ja- 
kohy masoneria zamierzała ująć w swe rę: 
ce rewolncje. Podnosi ona głowę, rozkazuje 
i grozi. Oświadcza ona współpracownikom 
marsz. Petaina: „Ten dom jest naszą wła- 
snością. Panowie musicie ustąpić“! Na in- 
nem miejscu zajmuje głos Doriot, twier- 
dząc, iż zamierza się wykluczyć młodzież 
od udziału w rewolucji. Jeśli zatem Fran- 
nie chce przepaść. musi zrozumieć, czem 
jest rewolucja obejmująca Eurone, a która 
musi zdobyć sobie miejsce wa Francji. 


Cesarz japoński przyjął generała 
Oshima. 


(=) Takia, 22 stycznia. Nowomianowany 
ambasador japański w Berlinie, generał- 
porucenik Oshima, został we wtorek przy= 
jely przez cesarza na audjencji pożegnal- 
nej. 


Wypadek samolotu włoskiego. 


Ria de Janeiro, 22 stycznia Właski sama- 
lat pocztowy „Inalr” ulegl w drodze do E- 
urony w odleglości SE) km na wschód ad 
Fernando da Noranha defektaw! motoru. 

Dwa brazylijskie samoloty pasażerskie i 
jeden wniskowy siarały się WA z po- 
mocą samolotowi włoskiemu który jednal 
nie mógł dalej lecieć. 


Zaniepokajenie i zaskoczenie. 


(=) Sztakholm, 22 stycznia, Z donlesienia 
londyńskiego korespandenta „Nya Dagligt 
Allehanda“ wynika niedwuznacznie, ie ak- 
cja niemieckich samulatów bojowych na 


morzu Śródziemnem wywalala w Anglll 
zaskaczenie. 


zaniepokojenie 


s a z calym po- 
śpiechem wymyśleć nawa takiykę, celem 
sprostania niemieckim saranlotam _ hojo- 
wym. Mimo tego w londynie uważa się 
dalsze straly za nienniknione, 

W każdym razie snodziewają się tam, że 
dzięki zastosowaniu jakiejś nowej taktyki 


brytyjskie sily wojenne na morzu Śród- 
ziemnem zdołają zapewnić sobie karzyst- 
niejszą sytnarie. Najhliższe ndnie będą 


jednak eiężkie dla 


bryiyiskich sił baja- 
wych w tym rejonie. 


Audycja radjowa 
Kennedy'ego. 


15] Nowy Jork, 22 stycznia. Po przepro- 
wadzonej ostatnio rozmowie z Rooseveltem 
potwierdził b. ambasador Stanów Zjedno- 
czonych w Londynie Kennedy w audycji 
radjowej, że Ameryka udzieli pomacy An- 
gli w tym celu, aby Stany Zjednoczona 
mogły zyskać na czasie, potrzebnym da u- 
zupełniania pllnych zkrejań. Jednocześnie 
wyjaśnił on, że Sany Zjednoczone nle mają 
powodów da wypowledzenia wojny i zwró- 
eil się z naciskiem przeciwko argumento- 
wi, jakoby Anglia prowadziła wojne w i- 
mieniu Ameryki. „Ta nle Jest nazza waj- 
na — oświadczył on — bawilem przed jej 
rornaczęciem nie pytana sie nas o opinię. 
Nie protestowaliśmy w związku z dalszem 
sei prowadzeniem“. 

W tejże samej chwili przyznał Kennedy 
bez ogródsk. że Stany Zjednoczone stały 
się wspólwinnemi w licznych poczyna- 
nlach, mle mających z neutralnaścią nic 
wspólnego. Odr:ośnie ustawy o pomocy dla 
JAnelji, która to ustawa pociaga za sobą 
olbrzymie ofiary ze strony Amerykanów. 
nświadczył on, że niebezpieczeństwo nie 
jest tak wielkie. jakby to wynikało z pel- 
nomoenietw. o których uchwalenie zwrócił 
sie prezydent Roosevelt. 

Jako wzajemne świadczenie damagał 
ad Anglii, aby ta odda. 
konta, z których Ameryka mog 
stać. Później jednak miałoby się czynić 
bezpośrednie podarunki. gdyż nia można 
sią liczyć z uregulowaniem tego rodzaju 
pożyczek. 

Nastepnie Kennedy stwierdził w sposób 
niedwuznaczny. że ludność oożeda Zjedna- 
czonych nie dąży da wojny. Udział w w 
nie przyczyni aie, podobnie, jak w Ang 
do zniszczenia demokracji w Stanach żę: 
dnoczonych. Wreazcie Kennody postawił 
pytanie, czy dzieci i wnuki Stanów Zjedno- 
czonych powinny zaciaguąć wartą w Buro- 
pie, gdy tymczasem bogowie nie wiedzą, 
aki loa może spotkać Ameryke1" W spo- 
sób zdecydowany zwrócił się on przeciw 
teorjom Roosevelta o możliwości zaataka- 
wania Stanów Zjednoczonych, 


Amerykańska pomoc dla Anglji. 


(=) Nawy Jork, 22 stycznia. „Naw Yark 
Herald Tribune" w wydaniu niedzielnem 
danoal z Waszyngtonu o mającem w krát- 
kim czasia nastąpić przekazaniu oddanega 
przez Stany Zjednoczone do dyspozycji An- 
alli tanażu okrętowego. 

W chwili obecnej znajdują sią do dyspo- 


zycji Anglii 24 stat jednak chwi- 
lowo nie mogą być przekazane, bowiem 
wymagają naprawy, W depeszy z Wa- 


szyngtonu pismo PCA bliska jest 
chwila, kiedy Anglia w dotkliwy sposób 
odczuje straty tonażu okrętowego, a nieza- 
leźnie od tego przyniesie najbliższa lato 
poważne braki w tonażu okrętowym. zanim 
nadejdzie uzupelnienie okrętów, budują- 
«ych się w Stanach Zjednoczonych. 


Amerykańska neutralna strefa 
ulegnie rozszerzeniu. 


Rio da Janeiro, 22 stycznia. Na odhytem 
w piatek posiedzeniu panamerykańskiej 
komisji neutralności omawiano projekt 
rządu urugwajskiego. przedłożony uprzed 
nio na konferencji hawańskiej, dotycząc: 
utworzenia strefy „morza terytorialnego”, 
t zn. rozazerzenia amerykańskich wód te- 
rytorjalnych z d do 25 mil morskich. 


Gzy Stany Zjednoczone otrzymają 
bazy na wyspach Galapagos? 


(=) Nowy Jerk, 22 styczmia, Według da- 
miesiemia poniedniałkowego wydania „Now 
York Herald Tribune“ pomiędzy Stanarm 
Zjednoczonemi i Ekwadorem miał zostać 
zawarty układ w sprawie odstąpienia baz 
wojskowych ma wyspach Galapagos na 
Oceanie Spokojnym, stanowiących wła- 
miość Ekwadoru. 

W zamian za to Stany Zjednoczone mają 
się podjąć roli pośrednika w zatargach gra- 
nicznych pomiędzy Ekwadorem i Peru. 


Zagadnienie obcokrajowców w USA. 


Wasryngłan, 22 stycznia. Amerykańskie 
ministerstwo sprawiedliwości padała oatat- 
mia do wiadomości prasy komunikat a li- 
czebności obcych obywateli na terenie U. 

A. — Okazuje się, że zamieszkuja tam 
4,741. 371 obcokrajowców. Wiele stanów sta- 
rala się porhyć obcokrajowców, usuwając 
ich 2e swoich granic. Czternaście stanów 
usunmąło w ten sposób 78 procent obcokra- 
joweów, przyczem najbardziej radykalnie 
postępują stany Nowy Jork, Kaliforuja, 
Pensylwania. Massahusete 1 Illinois. 


Wystawa samochodowa w N. Jorku 
odłożona, 


Nowy Jork, 22 stycznia. Związek wytwór- 
ców samochodowych Stanów Zjednoczo- 
nych, który rokrocznie urządzał pokaz je- 
alenny samochodów, w tym roku adwołał 
ten pokaz zpowadu prac nad dozhrajeniem. 

Jak donoszą ze ster dobrze poinformawa- 
nych, mają tylko niektóre firmy wypuścić 
nowe modele samochodów na rof 1942, ale 
ogólny pokaz produkcji samochodowej za- 
nianie odwołany. W związku z tem poda- 
ją, że przemysł samochodowy Ameryki 
Północnej nmracawal astatnia w wielkiej 
mierze na zapas, w ostatnim kwartale wy- 
produkowana 1,500.000 wozów. Przeciętna 
zaś produkcja tygodniowa wynosi 120.000 
wozów. 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 17, Czwartek, 23 stycznia 1941 
Wywiad lotniczy nad Angliją 
i Atlantykiem. 


Berlin, 23 stycznia. 
armii niemieckiej 

Wywia: zy nad a | Atlanty- 
kiem byl także | wezara] kantynuowany. 
Samnlaiy hajowe ohrzuciły przytem sku- 
tecznie kamkami ważne ze względów wn- 
Jennych objekty w Londynie 1 w Angijł 
paenan CLCH w dem pewne lot- 
niska, 

Na zachód nd Irlandji jeden mianisyię: 
cielski okręt Jawy atrzymał ta 
kie trafienie bombą, że załoga muslała o- 
kręt apuścić. Spieszący z pomoca holow- 
nik zastał zatopiony. Jeden samalot nle- 
miecki zaginął. 

Podczas ataków na handlową żeglugę 
angielską zatopila jedna sztafeta hojawa 
kapitana Dassra dotychczas 145.200 ton. 
W Ilości tel uczestniczy sam kapitan Da- 
ser, zatapiając 57.000 ton. Pozatem wisika 


-sunki 


Naczelne komanda | ilość akrątów handlowych została przez 


te sztafetę uszkadzana. 


Gwałtowny atak powietrzny 
na Portsmouth. 


(8) Berlin, 22 ENDE. Jeden ze sprawo- 
zdawców angielskiej służby informacyjnej, 
omawiając okolicznościowo we wtorek sto- 
w brytyjskiem mieście portowem 
Portsmouth, oświadczył, że miasto to przed 
10 dniam! musiało wytrzymać „gwałtowny 
atak powietrzny w prawdziwem tega słowa 
znaczeniu”, 

Od samego wybuchn wojny oczekiwano 
nieustannie na ataki takie, jak ów atak 
z przed 10 dni, jednak w rzerzywietości 
„pod wzgledem gwałtowności przeszedł ou 
wszelkie oczekiwamia", 


Zhomkartowanie greckich baz morskich. 


(=) Rzym, 22 stycznia. Skuteczne ataki 
powietrzne na greckie bazy morskie, o któ. 
rych wspomina dzisiejszy włoski komani. 
kat wojenny, były zwrócone — jak da 
szą sprawozdawcy wojenni 
dzienników wieczornych 
port w Atenach, a dokonały go veikia 
bombowce wloskie w dwóch kolejno po eo- 
tie nastepujacych nalotach. 

Pierwsza eskadra pod dowództwem kpt. 
Moggi, który przed dwoma tygodniami sto- 
czył nad Salonikarm na czele trzech ma- 
szyn zwycięską walkę powietrzną przeci- 
wko 17 myśliwcom nieprzyjacielskim, za- 
utakowała dwa parowce pojemności okoła 
10.000 ton. stojące w porcie Lentos i ciężka 
uszkodziła je celnemi trafleniami hamb, 
uszkadzając równocześnie obiekty portowe. 

Sześć maszyn „Gloster“ daremnie usiło- 
wało „przeszkodzić w akcji samolotom „Al- 
cioni“, które bez strat powróciły da swych 
punktów wyjściowych. 

O wiele trudniejsza zadanie przypadło w 
udziele eskadrzo „Alcioni". która w pół 
godziny później, nod dlowództwem kapitana 
Bolletta, wyruszyła do ataku i musiała się 
najpierw obronić od kilku myśliwców nie- 
przyjacielskich, z których jednego zegtrze- 
lila, zanim mogla zaniakować nad prezy- 
Jądkiem Temistoklesa cztery parowce, sta. 
jące na kotwicy u południowego wejścia 
da pertu. Także i tutaj bemboweom wlo- 
akim udała się celnie uzodzić akty nnie- 
nrzyjneiolakie i wy pełnić. skutecznie swoje 
zadanie. 

W międzyczasie ilość nieprzyjnoiciskich 
myśliwców wzroalą do 22 maszyn, które 
przeszły do atasku ne 5 bombowców wła- 
skich i miały przytem szczęście natych- 
miast unieszkodliwić jeden z nich. Odwet 
niə dał jednak długo na siebie czekać, po- 
nieważ w krótkim odstęnie czasu zestrze- 
lono dwie maszyny „Gloster“, która spadły 
plonge, poczem 4 bombowce „Alcioni* hez 
przeszkód zawróciły do swego portu ma- 
mierzydtego. 


Nowe ataki niemieckie 
na Maltę. 


Romhardowanie Salonik | Kortu, 


Rzym, 23 styczi Włoski komunikat 
wcjskowy ze środy brzmi następująco: 


ae 


„Główna kwatera armji włoskiej komu- 
nikuje: 

Na froncle greckim działalność bojowa 
lokalnego znaczenia na odcinku XI armji. 
Liczne formacje bombowe i Picchiatelli 
zaatakowały z wielką zaciętością wojsko- 
we urządzenia, drogi, mosty i stanowiska 
artylerji przeciwlotniczej. Pozatem sku- 
tecznie obrzucone zostały bombami ważne 
ze względów wojskowych urzadzenia w 
Sal>mikach, Prevesie i na Korfu. 

W nocy na 21 stycznia sztafety niemiec- 
kiego korpusu lotniczego dokonywały na- 
lotów na lotniska i urządzenia portowe na 
Malcie. 

Nleprzyjacielski atak na Tobruk, który 
nd 20 dni zupołnie jest zamknięty i który 
znajdował sie codziennie pod obstrzałem 
artyłaryiskim, rozpoczął się w dn. 21 sty- 
cava. Atak poprzedziło w nocy trwające 
do świtu ostrzeliwanie od strony morza. 
Atak był popierany przez nastepujące po 
sobie naloty nieprzyjacialskich aamola 
tów bombowych. W atakach tych brały 
udział. jak można była stwierdzić, trzy 
kie, wzmoariońe przez 
feżkief artnierji, dwie dywi 
zie pancerme, ink- również zmotóryzowaną 
fnrmacje „wołnych Francuzów“, Innego 
dnia udała się niaprzyjacielowi po zażar- 
tych walkach wedrzeć do baz wschodniego 
odcinka placu. 

W Afryce wschodniej nieprzyjaciel ude- 
myl siłami zmoloryzowanemi w rozmai- 
tych kierunkach. które zostały zalrzyma- 
ne przez włoskie oddziały na wysuniętych 
pnaktach, przyezem zadama nieprzyjacie- 
lowi dotkliwe straty. Włoskie Iotnictwo 
brała wielki udział w walkach į bombar- 
dowało nieprzyjacielskie zmotoryzowane 
oddzialy. 

Na marzu Eqejskiem włoskie samoloty 
hombowe zaatakowały okręty, znajdujące 
sia w pewnej buzie. Trafiony został jeden 
ckręt-tysterna. 


Prasa włoska o nowym (pie samolot 


„Focke-Wulf“. 


(=) Rzym, 22 stycznia. Pajawlenle sle 
samolotu nowego typu Focke-Wulf „Ku 
pań niej no również we Włoszech z naj- 

em zainteresowaniem, We włoskich 
iolach lotniczych uważa się nowy samolot 
niemiecki za ideglna maszynę bojową, po- 
siadającą niotylko niezwykłą szybkość, a- 
le równocześnie rennan wielkim pro- 
mieniem zasięgu i bardzo silnem uzbroje- 
niem, dzięki czemu może być słusznie na- 
zwana latającą twierdzą. 

Rzymska prasa wieczorna poświęca spe- 
cialną uwagę temu nowemu 4-motorowemu 
powietrznemu gigantowi i zapowiada w 
sensacyjnej formie niedalekie praktyczne 
zastosowanie tych maszyn. 

Lotnictwo niemieckie pisze berliński 
przedstawiciel „Tribuny“ — zostało poteż- 
nie zasilone, przyczem dzięki seryjnej pro- 
dukcji maszyn Focke-Wulf „Kurier“, prze- 
waga powietrzna niemiecka nad Auglią 
alanie się jeszcze niebeznieczniejsza. po: 
nieważ obecnie nawet najberdziej odległe 
okolice wyspy brytyjskiej nie bedą wolne 


od groźby niemieckiega "bombardowanie. 

Lotnictwo sprzymierzonych Niemiec — 
podkreśla „Giornale d'ltalla" w swej ko- 
respondencji z Berlina — dzięki stwarzenin 
nowego typu „Kuriera-śmierci" doznało 
nowego wzmocnienia. Nowy samolot, który 
dzięki specjalnemu technicznemu pomysło- 
wi jest niemal uniezałeżniony od warnn- 
ków atmosferycznych, a przedewszystkiem 
9d wpływu mrozów, z okazji swoich pierw- 
szych imponujących wyników w akcji prze- 
ciwka wielkim cam towarawym na 
Atlantyku, złożył już dowody swojej nie- 
zwykłej sprawności bojowej. 

Na zasadzie seryjnej produkcji — pod- 
Kkreśla berliński przedstawicieł „Lawaro 
Fascista" — wkrótce już ujrzymy nowy do- 
skonały typ na horyzoncie morza Šrot- 
ziemnego. rozwinięty z typu „Condor“. Z 
każdym nowym miesiącem lolnietwo nie- 
mieckie zyskuje dalsze postępy. Każdy 
miesiąc przynosi z sobą niepowetowane 
straty dla angielskiego potencjału wojen- 
nega. 


Janeffi o stosunkach 
niemiecko-bułgarskich. 


Sofja, 22 stycznia. Pod tytułem „Nasza 
przyjaźń z Niemcami" półurzędawy dzlen- 
nik kułgarski „Dnes“ onuklikował w poni 
działek interesujący artykuł członka 


$ 


garskiego parlamentu Sotnira Janaffa, 
który zajmuja się znaczeniem I wartością 
stosunków kułgarsko-niemlackich, 

Niemcy — oświadeza deputowany Ja- 


neff — nigdy nie mieszały się do wewnętrzu 
no-politycznych spraw Bulgarji i niczego 
nie żądały, coby moglo krzywdzić bezpie- 
czeństwo państwa bułgarskiego. Niemcy, 
mie żądały także dotychczas wmieszenia 
się Bułgarji do wojny, leez przeciwnie, na- 
atawały na to, abyśmy nasze życie gospo- 
darcze oddali na usługi pokojowego paro- 
mumienia się na Balkanach. Niemey byly 

|, które wraz z Włochami dopomogły, 
nam do odzyskania południowej Dobrudży, 
przyczam Bułgarja nie potrzebowała odsu- 
wać moralnego poparcia Związku Sowie- 
tów. Niemcy uznają otwarcie dalsze uspra- 
wiedliwione a umiarkowane pretensje te- 
rytorjalne Bułgarji, 

Na podstawie tych faktów jasnem jest, 
że przyjaźń niemiecka-bnłgarska przedata. 
wia wielki kapitał dla bnłgarskiej polityki 
zagranicznej, przytzem szczególnie realną 
wartość. posiada fakt, że Niemcy w całej 
pelni umają polityczne i. gospodaroze sto- 
sunki Bułgarji ze Związkiem Sowietów i 
widzą w nich naturalne uzupełnienie poko. 
jowegn frontu od morza Bałtyckiego da 
Bałkanów. 


Kontrola dywidendy w USA. 


Waszyngłan, 22 styczniu, Na EE 
Stanów Zjednoczonych wniesiono projekt 
ustawy, według której do końca czerwca 
1344 r. żaden bank niema być udziałow- 
cem w kapitałach innego banku powyżej 10 
procent, Pozatem postanawia projekt usta- 
wy kontrolę dywidend bankowych przez 
rząd. Senator Glasa, który wniósł tem pro- 
jekt oświadczył, że rząd Stanów Zjednoczo- 
rych jest inicjatorem tega projektu. 


Rozbudowa starożytnych miejsc 
kuracyjnych. 


Rzym, 22 stycznia. Od najdawniejszych 
czasów istniały we Włoszech liczne miej- 
sca kuracyjne, czczone przez ludność jaka 
wyraz dobrotliwych boskich sił, to też nio 
dziwnego, że z miejacowościami temi łączą 
sie różne legendy. Taką falalicowasniy ku- 
racyiną jest Abano, któreno aława slęga 
V wieku przed Chr. Zgodnie z tradycj 
miał pewien wróżbiłs przenowiedzieć te; 
miejscowości Cezarowi zwycięstwo w hite 
wie pod Farsaglia, dające mu przewagą 
nad Pornpeuszem. Ala również w naeatęn- 
nych wiekach cieszyły sie zdrowatne kge 
piele w Abano niezwykłą sława. to też tam 
leczył się poeta Peka w roku 1365 na 
pewną chorobę skórna. Sława tej miejsco- 
wości przetrwała do roku 1700, a polegala 
złównie na skutecznych AEC Mot- 
nych, Obecnie stara się rząd włoski wzma- 
cenić działalność leczniczą tej miejscowości, 
to też przystąpiono obecnie da rozbudowy 
iej z dużym nakładem pieniężnym. 


Przygotowania w Cortina d'Ampezzo. 


Rzym, 22 stycznia. W związku z zawoda* 
mi międzynarodowemi sportów zimowych 
w Cortina d'Ampezzo, która mają sią roz- 
począć 1 lutego onosi „Apit”, że poczynin= 
na w te] miejscowości wszelkle praynatos 
wania na przyjęcia llcznych gości, Kilk 
tysięcy łóżek ulokowano w 05 hoteloch o- 
raz zorganizowano odpowiednie dodatkowe 
połączenia kolojowe, 


Nowy dziennik w Belgradzie. 


Belgrad, 22 stycznia. Wydawnictwo ma- 
nego dziennika „Vremie”* wydaje od kilku 
dni nowe pisma wleczarne „Vece“, którego 
odpowiedzialnym redaktorem został dr 
Gregorycz, Pismo to jest dobrze redagowa- 
na i stosuje się do poważnych wytycznych, 
przyczem jest tanie, gdyż kosztuje 1 dynam, 
We wstępnym artykule zaznacza Ono, że u- 
patruja swoją rolę w utrzymanin u publi- 
czności spokoju i rozsądku w obecnej chwi- 
Ji nasuwającej tyle niepewności. 


Wkilku wierszach. 


B. minister spraw zagranicznych Łotwy 
Munters został przejęty przez sowiecki ko. 
misarjat spraw zagranicznych, gdzie obim 
wysokie stanowisko w wydziale zachodnio« 
europejskim. 

* * 


Przewadniezacy amerykańskiego komi 
tu zbrojeniowego Knudsen stwierdził, że 
przygotowania obronne Ameryki zostaną 
ukończone dopiero w rokn 1948. 

* * * 


Rząd angielski, na skutek wzrastajacych 
strat tonażu zarekwirował parowiec „Em- 
press of Asia" pozbawisiae w ten sposób 
już trzeciego parowca linie komunikacyj- 
ne na Oceania Spokojnym. Jeden z dzienni- 
ków szanghajskich nadmienią w związku 
z tem a możliwości zastąnienia tych pa- 
roweów przez okręty amerykańskie. 

© 8 


Demokratyczny senator Wheeler zażądał 
apnblikowania wszystkich ranortów amba» 
sadarów amerykańskich Kennedy'ego i 
Rullita z okresu poprzedzającego wybuch 
wojny europejskiej. 

* * * 


Minister stanu Farinacci, który stracił 
reką w wojnie ahisyńs| udaje się na 
front albański, celem pełnienia tam służ- 
by wojskowej. 

x * * 


Włoski genersł armii Luigi Negri prze- 
szedł w stan spoczynku. Ostainio dowo- 
dził on frontem ala I, 

* * * 

Włoski minister kultury ludowej Pavo- 
lini odszedł ponownie w pole i pelni służ. 
be jako pułkownik lotnietwa. 
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Oddział japońskich kolarzy. 


Wojska japońskie mają swoje oddziały ko- 

lnrzy, służące do utrzymania łączności. 

Zdjęcie nasze przedstawia oddział japoń* 
skich kolarzy, gotowy do wymarszu. 


Kanał połączy Medjołan 
z Adrjatykiem. 


Rzym, 22 stycznia. Agencla prasowa 
„Agit“ podaje Szczegóły o prajaktowanej 
budowla kanału między Madjolanem a 
Kremoną. 


Kanal JC posiadający ZERRAKIE 


zna- 


M 
mi rzecznemi, jak np. z Baz ies i wkróż. 
ce bedzie magla na tym kanale nrzenlywać 
rocznia 2 palimy ten. Dla porównania 
warto podać, że port hazylejski na Renie 
wysyła rocznie 3.5 miljona ton. Zbudowa- 
nie portów w Medjolanie i Krómonie wy- 
magać bedzie inwenstycji w kwocie £00 ml- 
lionów llrów. Budowa tegn kanału odby- 
wa sie przy żywym współudziale prezesa 
prowineji mediolańskiej Franco Marinotti 
1 stanowić będzie rozwiazanie jednego z 
najważniejszych zagadnień  spławności 
rzek między Wenecja a Locarna. 


Turcja posiada okoła 90 kopalń EN 
117 kopalń chromu, a jej produkcja anty- 
mouu wynosi 50 proc. produkcji świato- 
wej. 


Przedłużenie rosyjsko-japońskiego 
układu rybackiego. 


(=) Moskwa, 22 sivcznia, W paniedzia 
lak szaf rządu sowieckiego 1 komisarz 
soraw zagranicznych Mołotow oraz amba- 
sadar janański Taiekawa zawarli w Mo- 
skwie szereg układów posiadających duże 
znaczenie dla dalszego rozwaju stosunków 
sawiecko japońskich, 


W wvniku rokowań. toczących się od li- 
aiopada ub. roku między Małotowem i Ta- 
tekawą, zawario w pierwszym rzedzie u, 
mawe w sprawie przedlużenia konwancj 
a rybołówstwie nz dalszy rak da 31 grud- 
nla 1941 r. 


Konwencja fa. której ważność wygasła 
duż od r. 1936, była dotychczas regnlarnie 
przedłużana z roku na rok. przyczem ubie 
strony nie zdołały dotychczas zawrzeć de- 
finitywnej nowej konwencji. Obecnie 


stwierdzona w protokole że rozpoczęte o- 
statnio rokowania będa kontynuowane eż 
do opracowania nowej konwencji a kon- 
wencja ta dojdzie da skutku w ciągu roku 
1541. W tym celu ma być powołana do ży- 
cia komisja złożoną z przedstawicieli obu 
państw. która podejmie działalność już w 
najbliższym czasie, i 

Ponadto w formie wymiany not między 
Moloiowem i Tatekawa ustalona dnkładnia 
ubszary rykackle które będą oddane do 
eksploatacji Japońskim przedsięklarstwom 
rybackim oraz sprecyzowano 
worunki dzierżawy. Czynsz dzier 
podwyższono a 20 procent. Jak stwierdza 
urzędowy komunikat, powyższe umowy na- 
leży uważać jako krok naprzód w dziedzi- 
nie poprawy stosunków sawiecko-janoń- 
skich. 


Koniec sławnej kolekcji. 


„Kraków, 22 stycznia. ] 

Nieraz zjawialy się w p CJ 
luh większe ariykuły na temat alirzymich 
zhiorów ohrazów, mebli. porcelan. minja- 
tur it. d, slynnezo magnaia prasowega 
Hearsia, który posiadając liczne zamki w 

fanach Zjednoczonych, ozdobił je swoje- 
uni bezcennemi zabyikami, Mówiono, że on 
sam sypia w łóżku Ludwika XIV, goli się 
przed tualolka, która służyła Napoleonowi 
itd. Niestety nie wiedziano nigdy nie do- 
kładnego va ten temat, gdyż Hearst strzegł 
awych zbiorów, Jak oczka w głowla ; tylka 
jego nieliczni, a raczej wybrani goście mo- 
gli przekonać wię naocznie v skarbach a- 
merykańskiego potentata prasy. 

W poczatkach bieżącego roku rozpoczę- 
ła się w Nowym Jorkn aukcja, a raczej 
sprzeda?, zbiorów Hearsta. Zbiory te są ink 
olbrzymie. że nie można hyła ich wszyst- 
kich umieścić. jakkolwiek zarezerwowana 


Skutkiem niemieckich nalotów bonibowych 


Zdjęcie nasze przedstawia fragment miasta Co 
mi lotnic: 


na te wystawe dwa domy towarowe, mia- 
nowicie Gimbel i Saksa na uliey miljarde 
rów, Viflh Avesue. Już w roku 1938 przy- 
stapił caly sztab specjalistów i znawców 
do skatalogowania tych zbiorów i zgroma- 
dzenia ich w północnej części Nowego Jnr- 
ku. Katalog ten Jest cihrzymi, bo akelmuje 
150 tomów, z czego dotychczas zdołano wy- 
kończyć 110 tomów wraz z indeksem. 

Co obcimują zbiory Hearsta? Odpowiedź 
na ta pytanie jest trudna, gdyż obejmują 
one prawie wszystko, ca nodpada nod poje- 
cie kolekejnnerstwa. Są tam więc obrazy, 
szkla wszelkiego rodzaju, srebra. porcela- 
ny. ale tež i zbroje, wspaniałe dywany, dro- 
gie kamienie, ksiażki. autografy, nairoz: 
mailsze manuskrypty, meble, ale również 
zabytki kościelne we w 
i gustach. Kierowni i wysprzet 
ży, znany aatykwarz dr Hammer. areni: 
wartość tych zbiorów na 15—50 mili]. dal. 


gółnie miasto Coventry, 
ony doszczętnie bomba» 


ucierpinło s 
entry, zn 


Ceny tych różnych rzadkości są najroz- 
maitsze: spotyka się tam angielskie talerze 
cynowe, w cenie trzech dolarów, ale też 
zbiór majsliki właskiej, za którą zaplacil 
Hearst 270.000 dolarów. Pazatem sprowa- 
dził on z zamków francuskich. austrjac- 
kich, holenderskich i angielskich boazerie, 
ktoreni można było wytapelować, 70 po- 
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Hearst stosował zupełnie swoisty BRE. 
kolekcjonowania, przypominający zresztą 
znany film pt. „Upiór na sprzedaż”, Podob- 
nie jak bohater tegu filmu, zakupił zamek 
w Szkocji | kazał ga przewieźć da Amery- 
ki, numerując każdy poszczególny kamień, 
tak tez uczynił Hearst z pewnym klaszto- 
rem hiszpańskim w Sacramenia,  założa= 
nym w roku 1170 przez Alfonsa VIT. Możua 
sobia wyobrazić. jakie trudności wynikiy 
z tego transportu! Klasztor stał na wysa- 
kiej górze. wobec czego trzeba hyło dopie- 
ro zbudować odpowiednią drogę, aby po 
j zwozić wielkie bloki kamienne i plyty, 
nastepnie zbudowano specjalna odnagę li- 
nii kalejnwel do te] miejscowości. ahy za: 
ładować na kolej cały klasztor. Wkońcn n- 
pakowano każdy poszczezólny kamień w 
słomę. ponumerowano i załadowanu na o- 
kret. Ale cóż! Gdy okręt przybił da brze- 
paw Stanów Zjednoczonych czekała mr. 

learsta nowa przykrość: ustawy przawi- 
dują, że nie wolno do Stanów Ziednoczo- 
nych sprowadzać slomy z powodu niehez- 
pieczeństwa zawleczenia choroby pyska i 
racie! Trzeba było wise znowu wynikó 
waé wszystkie kamienie i płyty ze skrzyń, 
których było 14.000 i już bez tego opak3- 
wania pasłać ja na miejsce przeznaczenia, 
Hearsi jednak nie kontentował się jedynie 
tym klasztorem, lecz sprowadził również 
krn ganki z niektórych zamków francu- 
skich i okna wraz z witrażami kościołów. 

Naibardziej może ciekawie, przedstawia 
się w zbiorach Hearsta dział obrazów: 
wśród najbardziej znanych malarzy należy 
tu wymienić malarzy XVIII wieku. Bon 
chera, Greuze i Bongeurcau, (XIX w) 
włoskich mistrzów _ Francesco Botticini, 
Giovanni Pesaro, z Holendrów Davidn Te- 
niersa mlodszego, no i przedewszystkiem 
Van Dycka, kiórego portret przedstawia* 
jacy królowe Henriette Marię. żonę Karo- 
'la I-go, należy do arcydzieł malarstwa. Z 
angielskich malarzy nosiada zbiór Hearsta 
przedewszystkiem Hogartha. Ale są w 
zbiorach również, SpA gaheliny z 
czasów Ludwika XII, zasłony renesanso- 
we. Z innych aa rzeczy należy 
jeszcze wspomnieć o naczyniu srebrnem, 
które było w nasiadaniu Marii Stuart, o- 
raz o zbiorze majolik, w którym znajdnie 
ga kilka arcydzieł Giovanniego della Ro- 

la. 

Antykwarzem, który zajal się uparząd- 
kowacim zbiorów. jest jak POZA Hige 
my — dr Hammer, który swego czagu prze- 
prowadzi? wielka, transakcje z rzędem So. 
sprzedajac klejnoty carskie. W 
o miała się rozpocząć sprze- 

ię jednak okazuje. dnia ta będzie 
ała być przełożona na pózniej. 


gdyż 
nn 5-tem pietrze domu towarowego w Gim- 
belę pracują jeszcze rzemieślnicy i sale me 


ze wrzygolowane. Sprzedaż odby< 
wać się będzie w ten spnsób. że no nozby= 
ciu wystawionych arcydzieł zostana umie: 
szezone w tych salach nowe, wszystkie na- 
raz nie zmieścilyły się w doma towaro= 
wym, jest ich bowiem 132.000. 


Nieporozumienie. 


Humoreska. 


Czterdzieści osiem lat czekała panna Ka: 
rolinka na ową cudowną chwilę. kiedy na- 
reszcie zjawi się królewicz z bajki i powie 
ioj 


Karolinkal — Bóstwo moje! — Oto na: 
reszcie znalazłem to, czego szukałem! 

/prawdzie cośkolwiek inaczej brzmiały 
jak pow lowa miłosne, wyrzeczone do 
Karolinki, lecz duże było ich podobień- 
siwo, a to już wiele znaczy. 

A jnk się stało, opowiem. 

Miała Karolinka pilny interes da swoje- 
go adwokata, więc za pośrednictwem tele- 
fonn postanowiła zasiekuąć jego rady. 

Widocznie skutek zdenerwowania, nakrę- 
cila zły numer, bowiem odezwał sią ktoś 
zupelnie jej nieznany. 

— Paui dobrndziejka życzyła sobie mó- 
wić z panem mecenasem? 

— Koniecznie, koniecznie mój 
mam sprawę doń knrdzo pilną. 

oże w związku z tem morderstwem 
va wl. Ślisk 41 

— Uchowaj mnie Boże! Nie o tem 

wiem. przestraszyla się Karolinka: 


panie, 


Ja 
w sprawie mojego lokatora, którego muszę 


koniecznie wyrzucić. Jest imnpertynent i 
w dodatku już trzy miesiące nie placi ko- 
Mmoriego. 
Oczyw że tak! Zaraz powinienem 
się był tego domy o gdzieżhy taka u- 
rocza pani miala się interesować jakiemiś 
brukawemi sprawami! 

— Panie — starała się sprostować Karo- 
linka: Gdzie mi tam da uroczej! 
Niech pani nie przeczy poznają pa 
pani należy do najbardziej uru- 
niewiast. Głos pani. to jakby złos 
lntni czarawnej, przy której się marzy... 
mnrzy i marz Głos pani zdradził jej o- 
sobe: Nazywa się pani Ewelinka! 

— Ale nie! Karolinka. 

— Widzi pani — jak blisko byłem praw- 


dr i recze, że elvhym nania miał teraz 
przed sobą, zgadłbym, ila latek liczy — tak 
mi się zd. coś około czterdziestu, po- 


wiedzmy pięciu, 
Qsmiu. ponrawiła Karolinka. 

— Qudowny wiek. —- Balzakawski wiek! 
Czy pani to rozumie? 


W tym wieku kobiety są najbardziej in- 
1eresnjące, wiedzące czóga chcące! To ai 
kapryśne podlotki, ale stateczne do 
kobiety. na których można polegać! Tak 
proszę pani: Ja gdybym się miał kiedykol- 
wick żenić, to tylko z osobą w tym wieku, 
lnb nawet ze słąrszą! Uchowaj muie 
Boże od wszelkich smarkuł! 

— Pan nie jest żanaty? 

— Do tej pory nie. lecz mam ten zamiar 
i o ile uda mi się spatkać w życiu toś tak 
milego, jak par c 


ogn Karriiikot "Intnl pani jest 
Pani ze alaby  zoslać 
sk. — Żoną! 


chaj wszystkie Bagi Olimpn hedą 
świadkami mojego szczęścia!  Karolinko, 
powtńrz! 

— Zapraszam pana do nas na niedzielę. a 
teraz proszę ini powiedzieć, co pan uajle- 
piei lubi? 

— Wszystko! Wszystko. Karolinko, co 
twoje kochane lanki vrzyrządzą! 

— No to świętcie, Jaki pan uprzejmy. Je- 
szcze nigdy nie zdarzyło mi się tak miła 
rozmawiać, jak dzisiaj z panem! 

zalem no niedzieli. Krochmalna 13. 

— Tn ta pietrowa kamieniczka? 

— Nie, dwupiętrowa! 
Karolinka — mieszkasz sama? 
— Nie. z ciotką. 

Coś jnkby westchuienie dalo się slyszeć 
w tubie aparatu. 

— Dlaczezo pan wzdycha! 

— Karolinko, skarbie mój, ta bedzie 
trudniej z tem przyjściem, ha wyobraź 
bie, że zupełnie zapomnialem ci nawiedzieć 
ta. co najważniejsze, a mianowicie, że za- 
mówiłem sobie mrześliczny garniiur u 
krawea i jest już gotów, tylka brakuje mi 
ieszcze 150 złotych do wykupu. Wychraż 
sobie, że ie właśnie pieniadze pożyczylem 
mojemu koledze binrowemu na trzy dni i 
łajdak jeszcze mi nie addał. Tak kochanie. 
takich głuntasów jak ja. nie znajdziesz pi. 
GS Bo kto dzisiaj pieniądze pożycza? 

Nikt! 

— A jabym pann chetnie pożyczyła, byle 
pan tylko przyszedł w niedziele. 


— Karolinka! Skarbie! Zaufasz swemu 
Rornelkowi 

-= zupełności — cieszyła się jak 
dziecko. 


Stangło na tem. że Kornelek Bniacz (ink 
się nazywał wybraniec Karolinki), poszłe 


zaraz pod w: anym adresem zaufanego 
człowieka, poczem w niedzielę zjawi się 
punktnalnie o ciej pa południu, 

„ Pu, kochanie, skarbie ty mój naj- 
Spadłaś mi z nieba, jak zbawienie, 
k objawienie! 


ie, j 
Ulożywszy słue 
rolinka długo jesz 


wke na widełkach, Ka- 
e stala, trąc czoło, nie 
mogła bowiem nwie; tu, w tem miej- 
seu, spolkało ją najwyższe szczęście dzięki 
tolefonowi, więc pełna wdzięczności njęła 
z powrotem za słuchawkę, śląc miłosna 
westchnienie do tuby: „Kochany, jakże bę 
dziemy szczęśliwi”, 

Nieprzytomna z upojnych słów, któremi 
tak obficie zostałą dziś obdarzona, powró- 


cila do domu, postanawiając ciotce nie nie 
mówić, aż po dokonanym fakcie. Zaledwie 
zd; SATA i się 


dodała jeszcze dwa: Male za 
å skłonna byla robić największe 
głnpstwa, świat bowiem jeszeze nigdy nie 
przedsiawiał się jej tak ponętnie. 

"Teraz należała obmyśleć, jak przyjąć u- 
kochanego, jak się ubrać, eo upiec i przy- 


gotować. Zabrała jej ta wiele czasu, tem: 
Lardziej, że ze słodkiemi marzeniami wciąż 
miesza] się jej lokator z za ściany, którego 
ona miała zamiar wyrzucić. W opracowa- 


niu najrobuiejszch szczegółów niedzielne. 
ga przyjecia, twarz pana Ignacego ukazy- 
wała jej się we wszystkich poczynaniach, 
czy ta ubijajac pianę, czy w lukrze, lub 
w nalewee, którą tak starannie przyrządzi- 
la, wszędzie twarz pana Ignacego z uporem 
szla za nią i nie sposób było ją odegnać. 
Niezn: u — gniewała się Karolin- 
ka — odezep się ade mnie. ho jak poskarżę 
Kornelkowi.. Ach Kornelek.. ona Karol- 
cia, nawet monogramy nie trzeba bedzie 


lo nieco napięcie gniewu u Karolin- 
Fi, kiedy właśnie doszla do wnoisku, że 
przecież tylko dzięki panu Ignacemu, to 
Jest jej lekatorowi, zawarła lak lubą zna- 
jomość przez telefon. Właściwie, byłaby mu 
moża wybaczyla to. że już za trzeci miesiąc 
jest winien, ale nigdy mu nie daruje, że 
przyjmuje u siebie stale jedną i tę samą 
panienkę. O. na czynsz to niema, a na ko- 
biety to taki 

Nareszcie niedziela. ta upragniona nie- 
dziela. Karalinka przegląda, dogląda 
wszystkiego z rozstrzęsionem sercem, które 
nieposłuszne pcha się jej gdzieś ku Èrtani. 


Godzina trzecia. Karolinka ułożyła staran- 
nie fałdy swej najnowszej sukni i czeka, 
Godzina wpół do czwartej, Karolinka nie- 
spokojnie chodzi wokolo stołu. Godzi 
czwaria, Karolinka nie bacząc na zmięcie 
sukni, siada zdenerwowana na kanapie, cio- 
tka chodzi obok w pokoju i kiwa glowa. 
Godzina piata, Karolinka przychodzi po 
rozum do głowy, że coś tu nie jest w po- 
rządku. ot uajzwyklejsze oszustwo. Go. 
dzina szósta dzwonek. Niesłuszne _ podej- 
rzenie. Niestety — to dzwoni pan Ignacy. 
Nerwy Karolinki nie wytrzymują tej pró- 
by i wybucha w oczach pana Igaacega ża- 
losnym płaczem. 

— Pani Karolinko, błagam panią, niech 
się pani uspokoi, nie trzeba płakać. 

— Strasznie, ach jakże siraszn: 
nieszczęśliwa — ika biedactwo. 

— Cóż jabym dał za to jaka się pan 
Ignacy — ażeby udało mi się panią uspo- 
kość, pocieszyć! 

Glos jego miły w tonacji i taki spokojny, 
dziwnie miła wpływa na roztrzęsione ner- 
wy panny Karolinki, a kiedy w dodatku 
pan Ignacy własna chnsteczką zaczął jej 
łzy obcierać. sam bliski płaczu, Karolinka 
uważniej mu się przyglądneła. 

— Dlaczego pan mnie lubi, kiądy ja je- 
stem niedobra. 

Pani niedobra? — dziwi się pan Igna- 
ey. — To chyba ja „iestem niedabry, a pani 
w moich oczach równa się aniołom! 

— Przyniosiem właśnie czynsz i przy- 
szedłem podzielić się z panią radosną no- 
winą. że otrzymałem z powrotem pracę w 
izbie skarbowej i już nie bedę wiecej zale- 
gel, byle się tylko pani na mnie nie gnie- 
wała. 

— Ależ ja się na pana nigdy nie gnie- 
wam. tylko było mi przykro, że pan przyj- 
muje jakieś tam panienki. 

Nie podobnego, to jest moja brataniea, 
która mnie w mojej biedzie ratowała. 

— Bratanica? 

— Karolinko! — wyrwało sie panu Ig- 
nacemu. — Pani była zazdrosna? 

— Może 

— Skarbie mój. od trzech lat marzę o pa- 
ni i tej chwili bym mógł zrzucić z serca 
ciężar, jaki mnie gniecie. Kocham panią! 

Przygntowaną lihacje skonsumawali za- 
tem razem już jako narzerzeni. 


Anna Kozławska (Kraków). 


jestem 


Gdy dziś po przeszło rocznej działalno- 
šei gmin miejskich i wiejskich zwiedza 
się poszczególne miasta i wsie w rejencji 
rządowej Kaltowite, to na każdym kroku 
stwierdza sią pewną stałą linię rozwoja- 
wa, w wyruku której obszar ten zmienia 
swoje oblicze. W znacznym stopniu do u- 
R yskania tych wyników przyczyniły się 

ciała samorządowe, które w wyjątkowo 
trudnych warunkach rozpoczęły swoją pra- 
cę, nie cofając się przed żadnami trudnoś- 
ciami. 

Pomimo trudności, związanych ze sta- 
nem wojennym, odbudowa we wszystkich 
gminach i miastach odbywała sią ‘szybko 
i sprawmie. We wszystkich dziedzinach Ży- 
cia społecznego należało natychmiast 
przedsiewziąć odpowiednie kroki, wydać 
caly szereg postanowień i zarządzeń, usu- 
na największe wady i zaniedbywania. 

Jest rzeczą zrozumiałą. że pokonanie 
tych wszystkich zadań byłoby rzeczą nic- 
możliwą hez znacznych środków gienięż- 
żnych. Skutkiem działań wojennych finan- 
se samorządowe wo wszystkich gminach i 
miastach znajdowały się w stanie całko- 
witego rozprzężenia. Nikt nie myśłał o 
płacenin podatków, a przez unieruchomie- 
mie większości zaklodów, przedsiębiorstw i 
warsztatów pracy, nikt zresztą nie był w 
słanio sprostać tym zadaniom, 

Nawet później, gdy życie gospodarcza 
zwalna znów weszło w normane tory. nale- 
Żało miejscowy przemysł i ludność otoczyć 
JE najtroskliwszą opieka, aby choć w ma- 
s stopniu wyrównać dość zuaczne szko- 

y i straty wojenne. 


Wszędzie natrzekną okazała sią 
natychmiastowa pamac. 


Dlatego też niewątpliwie jednem z najważ- 

szych zadań ciał samorządowych byla 
troska o wydostanie odpowiednich środków 
finansowych, jukie uzyskano jedynie drogu 
BIE djów państwowych. 

Własna Riła podetkowa wszystkich boz 
zad gmin w tym okresie czasu rów- 
nala sią zeru, Bieżące wypadki nie stały w 
żadnym stosunku dn wpływów. Chociaż 
nrzeważna cześć gmin ROL starała 
mię o to, aby wyczerpać własne możliwoś 
podatkowe i w juk RATE m czasie dy- 
5ponować własnemi środkami pieniężnemi, 
to jednak 


ogrom zadań zmusił Ja da korzystania 
z pomocy państwa. 


Na podstawie niemieckiego porządku 
Rramncgo glównem źródłem dochodowem 

la gminy są podatki, Reforma podatkowa 
w, roku, 1936 uwzgledniala nareszcie żąda- 
nio gmin, przyznając im prawa da pakcru 
nodatków realnych, to ara podatku rze- 
mieslniezego, gruntowego, od nieruchoma- 
ści itp. Oprócz tego własnemi źródlami do- 
chodowemi hyły wiływy z podatków pa- 
srednich, jak np. podatek od psów, pudatek 
od wyszynku alkoholu, podatek rozrywka- 
wy itp. Do tych wszystkich wpływów do- 
codzą jeszcze dndafki państwowa, przyzna- 
ne według planu na podstawie doświadcze- 
nia, materjału statystycznego, oraz z u- 
względnieniom il mieszkańców, łudno- 
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Rejencja rządowa Kattowitz 
otrzymała milionowe subsydja. 


ści rohotniczej, ilości dzioci, ogólnej siruk- 
tury gminy, jej siły podatkowej itp. 

Ten niewątpliwie bardzo skomnikowany 
system należy do dziedziny tak zwanego 
wyrównania finasowego, stojącego znów w 
ścisłym związku z wyrównaniem świadczeń, 
to znaczy, że część wydatków gminy na ce- 
le szkolnictwa, budowy i utrzymania dróg, 
opieki społecznej itd. ronnsi znów państwo. 

Wszystkie te dość znaczne wpływy nie 
słały do dyspozycii kierownikom nowo- 
przyłączonych gmin. Sytuację pogorszyły 
dość znaczne braki w zarządzie samorządo- 
wym. W calym szeregu wielkich gromad 
wiejskich 


finanse znajdowały slę w stanie 


wlelkiega zaniedbania, 
wpływy podatkowe były znikome i a po- 
kryciu wydatków bieżących nie mogło być 
mowy. Nie przeta dziwnego. że budżety 
tych gmin były śmiesznie niskie i w prze- 
ciągu calych lat nie można WE przystą- 
pić do zrealizowania ważnych i zasadniczo 
nia cierpiących zwłoki projektów, 

Aż do ustabilizowania ogólnych warun- 
ków życiowych wladze anmorządowe po- 
bierały nadal ohowiązniące przedtem po- 
datki, Oprócz tego zaprowadzono nośrednie 
podatki obowiązujące na terenie Rzeszy — 
oraz wydano szerog przepisów w sprawie 
składek i opłat. 

Z biegiem czasu 


zaprowadzono niemiecką ordynacją 
podatkowa, 


nwzględmiająac jednak spocyficzno nołoże: 
nie i waruski nowowłączonych obszarów 
wschodnich. Pomimo to z wielu przyczyn 
stojąca do dyspozycji rodki mio wystar- 
czyły ma pokrycie bieżących wydatków po- 


inansowej. = Dalsze zasiłki państwowe. 


wiatów i gmin. Tu więc państwa szło wszy- 
stkim tym jednostkom samorządowym na 
rękę, stawiając do specjalnego funduszu 
wszelkie konieczne środki do dyspozycji. — 
Tem samem państwo umożliwiło władzom 
komunalnym rozpoczęcie pracy. 

Dla calej rejencji rządowej Kattowitz 
ministerstwo dla spraw wewnętrznych 
przeznaczyło miasięeznie potrzebne środki 
finansowe. Pomimo braku wyszkolonego 
parsoualu zwracana baczną uwage na ko, 
aby rozdział tych śradków byl słuszny i 
odpowiadający istotnym potrzekom gminy. 
Pod koniec każdego miesiąca wszyetkie 
gminy zobowiązane były e rować do TZA- 
du w Kattowitz wnioski, wy zególniają- 
re wysokość zapotrzebowawin gminy. 
Wszystkie te wnioski zbadane zostały w 
Urzędzia  Regierurgsprasidenia, gdzie 
zwracano baczną uwage na to, aby żadna 
z gmim oraz z powiatów nie otrzymywała 
za dużo, orez aby zostały uwzględaiome i- 
stolne ich potrzeby. 

Z przeznaczonych pieniędzy 


gmina musiała nakryć wszelkia 
najpiiniejsze bieżące wydatki. 


W dalszej pracy administracji ten system 
miesięcznych miestałych zapomóg okazał 
cpraktyczny, ponieważ gmima nic mo- 
é ma pewne stałe dochody. Dłate- 
go też obecnie stosuje się system słałych 
miesięcznych subsydiów dla min | powia- 
tów, niezależnych od czasowego zapotrze- 
bowania. 

Jednocześnie gmina ma wyłączne prawo 
dysponowania temi pieniędzmi. Przepra- 
wadzenie tego systemu było jedynie możli- 
wa na podstawia doświadczenia nabytego 
w pierwszych miesiącach. W międzyczasie 
przy Rządzie w Kattowitz powstał także 


urząd Kontroli Gmin, który przeprowadza 
badania i kontrolę poszczególnych gmin. 


Zmacznem odciążeniem finansów gmin- 
nych jest także 


ponoszenie pawnych ESTRY 
przez pań: 


Tak mp. gminy w roku 1840 i prawdopodoh 
nie i w bieżącym roku nle potrzebują łożyć 
na utrzymania, względnie budowę dróg. — 
Oczywiscie z chwilą uzdrowienia obocnych 
stogunków, gminy znów pomiosą część tych 
"ra 

Oprócz środków potrzebnych dla bieżącej 
pracy samorządowej naczelne wludze prze- 
znaczyły takżo maczno środki dla zreałizo: 
wania PERI większych zadań. W 
zie byly to kredyty minil- 
sterstwa "dla spraw wewnętrznych oraz 
ministerstwa pracy. 

Bezpośrednin po przylączeniu tych obsza- 
rów Ministerstwo spraw wewnętrznych 
przeznaczyło na te cele 5000000 Rin. także 
i Ministerstwo Pracy wyasrgnowalo sumę 
7000000 Nm, Latem ubiegłega roku rze- 
zuaczono dla Górnego Ślaska znów miljo- 
nowo sumy, 

FE wydano przedewszystkiem 
cele: 


na 


1. Przywrócenie normalnych stosunków 
na polu zdrowotności publicznej, 

2. Utworzenie dobrze wyposażonej poli- 
cji oruz policji pożarnej. 

A. Dln całego szeregu innych wielkich za- 
mierzeń. 

Prawie wszystkie mosty biir zniszczone. 
Wazelkie gmachy publiczne były skutkiem 
działań wojennych niezdatne do użycia. — 
Również i w gmachach użyteczności publi- 
cznej jak w elektrowniach, zakładach wo- 
dociągowych i f p. przeprowadzona cały 
szereg koniecznych i niecierpiących zwłoki 
inwestycyj, w pierwszym rzędzie przebudo* 
wano gmachy oraz założono nowa studnie. 

Bardzo znaczna kwoty wydano także 


na cele sanitarne, 


tak np. w jeduym ze szpitali, Lędących je- 
dyuym dla przeszło 250000 mieszkańców 


pacjenci spali nu sicunikach, piece były 
niezdalue do uży a w soli operacyjnej 
wogóle nia było pieca. Podczas wojny zni 


knęla tnkże przowuźna część instrumentów. 
W calej rejencji rządowej nie było także 
ani jeduega wozu do transportu chorych, 


Wszelkie karetki pogotowia zniknęły w blis 
żej nieoznaczony sposób. 
Nie wiele lepiej przedstawiały sią 


Stosunki weterynaryjne, 


Istniejąca rzeźnie wymagały takta @xncga 
nych inwestycyj. Dotkliwie odczewa sią 
brak nowoczesnych cnłodni. 

Reorganizacja straży pożamej przepro” 
wadzić sią dała jedynie przez ROA 
wielkie wydatki. Zarówno w miastach 
i we wsiach stan straży pożarnej pł 
wprost katastrofalny. Zabudowania, jalc 
również sprzęt, pojazdy oraz ekwipunek 
były w stanie nie nadającym się do użytku, 
Opróca tego wyposażono całkowicie straż 
pożarną jak i policję państwową. 

Część tych wydatków przeznaczono tak- 
że na cele kulturalne. Z chwilą rozpoczęcia 
roku szkolnego należało w większości szkól 
rejencji Kattowitz przeprowadzić koniecz- 
ne remonty i inwestycje. Zwłaszcza ezkoły 
gminne mocno mucierpiały i niezdatne były; 
do użycia. s 

Jednem z największych zadań, czekaja- 
cych jeszcze realizacji jest melioracja łąk 
i pál, która piowatpiwio pochłonie kilka- 
dziesiąt milionów R 

„Jest rzeczą Elenoiliwa wymienić szcze 
gółowo szeregu dokonanych już prac, tak- 
samo zresztą, jak wiadomo, że jeszcze nieg- 
zmiernie dużo pozostaje do zrobienia. — 
Uwzględniając dokonaną pracę musimy 60- 
bie uprzyłomnić, że wszelkie poczynania 


finansowane byly przez państwo, poniewaź 
w pierwszym roku gminy nie były w ata- 
nia pokryć z własnych wpływów owych wy- 
datków. 

W ciągn kilku Jat jeszcze nowowłączone 
obszary wschodnie zmuszone bedą korzy- 
atać z enbsydjów państwowych, o ilo w 
szybkim czasie rozwiązać się chce wszelkie 


zadania, 
Beha. 
p c o o M 


Trzej narciarze ofiarami lawiny. 


Berno Szwajcarskie, 22 stycznia, W ue 
biegłą niedzielę, w akalicy RELAY 
Moleson w Alpach frykurskich spadła la- 
wina, zasypując grupą narciarzy. 

Jednemu z narciarzy udało sią wydostać 
z pod zwałów śniegu, gdzie pozostawali jo- 
szęze jego towarzysze, a mianowicie męż- 


ozydna i kobieta. Qudem ocalony narciarz 
pospieszył do miejscowości Ohatel-Śnintx 
Denis w kontonie ftyburskim, zawiadamia- 
jao o wypadku Pogotowia Ratunkowe. 
Członkom Pogotowia udało się w ciągu 
Ur DA odkopać jedną z ofiar katas 
strofy. 


Wytrwałość. 


Do nuajcharakterystyczniejszych cech 
natury Timura, zdobywcy Azji, znanego, 
owóluie pod imieniem Tamerlana, należa- 
ła jego nadzwyczajna wytrwałość. Żadna 
trudy ani przeszkody nie mogły go nigdy, 
odwieść od raz powziętego planu. W ciąż: 
kich chwilach, jakie pmeżywm, zwykł był 
opowiadać swoim przyjacielom poniższy: 
wypadek, jąkiemo był świadkiem w zara- 
nin swej mloda: 

— Pownogo razu — opowiadał on — by: 
łem zmuszony szukać schronienia przed 
moimi wrogami w zrujnowanym budynku, 
kdzie przesiedzialem samotnie szereg go” 
dzin, Pragnąc odwrócić uwagą od bezna- 
dziejnego położenia, zacząłem obserwować 
ú która dźwigała siarnko a wiele 
Wspinała się ona po wy- 
adziwiałem wprost wysiłok, 
użeby dotrzeć da 
ni mniej mi wic- 


sokim murze, 
na juki zdobywała się 
mety, Ziarmko spadlo ji 
eoj tylko 69 razy na ję. Mrówka jednale 
nie dala za WYRTANĄ i za 70-tym'razem o- 
siągnęła swój cel. Widok mrówki natchmąt 
mnie wówczna odwagą, a zdobytej nanki 
nia zapominam nigd 


w E: 


JERZY RACKI. 


trza w podziemia 


— Klucze do kas mogą być podrobione. 

— Muszę pana ostrzem, aby pan nie 
obrażał naszych urzędników. Są oni god- 
nymi zaufania. Nie przypuszczam, aby 
którykolwiek z nich posuwał się tak da- 
leka i wchodził w spółkę ze zbrodniarza- 
mi. Zresztą pańskie podejrzenia są tylko 
podejrzeniami. Gdybyśmy chcieli przej- 
mowąać się takiemi rzeczami, wówczas 
nie moglibyśmy pracować. Jestem panu 
mocno zobow iązany, ale naprawdę azko- 
ds, aby pan się tem wszystkiem zuj- 
morsi, 

Bęecki uśmiechnał się. Skoro tak od- 
nosza sią do żego inicjatywy, to niech 
tracą swoja pieniadze. Ala tn chodziła 
o toń więcej. Chod: o zemstę i o wy- 
kazanie wszystkim, że on, Rzeeki, zdolny 
jest do wielkich czynów. Usłyszawszy 
słowa sekretarza, podniósł się. 

— Wobec tego nie pozostaje mi nie 
innego, jak pożegnać „pana, 

ZAB uszanowanie, Gdyby jednak 
okazalo się, że coś jest na tem, to nan 
mówi, wówczas nie omieszkam zwrócić 
się do pana z prośbą o pomoc. 

Robert zadowolony opuszezał gmach 
„Nadziei. Podezas rozmowy z sekreta- 
rzem zdolał wyglądnąć przez okno 
i stwierdził z wszelką pewnością, że mo- 
żna było dokonać przekopu pod gmach 
towarzystwa. Była to ryzykowna robota, 
ule ostaiecznie mogłu się udać. 


Szedł wesoło przez planty. Natknał się 
na Halinę. Zarumieniła się na jego wi- 
dok i przywitała się z nim z pewnem zu- 
kłopotanieni. 

— Jak się masz Roberti Dlaczego nie 
dzwoniłeś do mnie? 

— Nie miałem czasu. A zresztą... Po 
głębszym namyśle doszedłem da przeko- 
nania, że twój ojciee ma rację. Ty nie 
jesteń dla mnie. Najleniej będzie, jeśli się 
Tozstaniemy. 

— Tak łatwo nstępujesz? Nic nie chcesz 
wiedzieć o tem, że ja cię kocham na- 
prawdę, 

— Gdybyś mnie kochała, wówczas nie 
zastanawiułabyś się i ucieklabyś z domu 
do mnie. 

— Tak ci to łatwo mówić. A przecież 
ja kocham także i moich rodziców i nie 
cheę im robić przykrości. Jestem przeko- 
nana; że zwolna ojciec straci to uprze- 
dzenie do ciebie i pozwoli „Się, nam po- 
rać. Troche cierpliwości i zobaczysz, że 
zwyciężymy. 

— Nie mam sił. uznaję takich dróg. 
Ja chee iść przebojem. 

— I paść po drodze, nie doszedłszy do 
celu. Co? 

M 


nżdym razie chcę walczyć! 

— Z kimi 

— Z twoim ojcem. I wiedz, że wy- 
gram — zapalał się. — Zobaczysz, że o 
ciec twój będzie żałował kiedyś swoich 
słów, które wyrzeki do mnie. 

— Nie zapominaj, że to mój ojciec i że 
przygotewnując zemstę, godzisz we mnie, 
"Trudno — wzruszył ramionami. — 
Zawiodłem się także i na tobie. A prz: 
tem są jeszcze ważniejsze rzeczy. która 
tutaj muszę wziąć pod uwagę. Nie cho- 
dzi tylka o nas. 


— Mówisz tak zagadkowo... 

Bo jeszcze nie czas na rozwiazywa- 
nie zagadek. W każdym razie musisz 
przyznać, że to, co mówił twój ojciec kie- 
dyś do mnie, to były rzeczy bardzo przy- 
kre dlu każdego niężezyzny, 

— Jesteś przeezulony. "Pamiętaj, 
mój ojciec równie dobrze mógłby być 
twoim ojcem, Jest o tyle starszy od 
ciebie. 

— Tak, tak. Ale to nie nie ma da rze 
czy. 

— Widzę, że nie dojdę z tohą do poro- 
zumienia. Pi żegnajmy się lepiej. Jeśli ty 
zawiodłeś sie na mnie, to ja także na to- 
bie. Robisz mi wielką przykrość... 

— Nie na to nie poradzę, a co do poża 
gmania, to ja ci już weześniej powiedzia: 
lem, że nasze spotkania nie mają obecnie 
sensu. Żegnaj więc. Może w przyszłości 
przyznasz mi kiedys rację i wtedy... 

Ale Halina już nie słuchała tego, co 
mówił Robert. Tiumiąe łzy, odbiegła 
w przecznicę, nie podawszy nawet ręki 
dawnemu narzeczonemu. Robert wzm- 
szył ramionami i poszedł dalej ną co- 
dzienną robotę. 

Skierował sie do biur aspiranta Kacz- 
marka. Musial długo czekać na przyję 
cie. Widocznie aspirant dawal do pozna- 
nia, że gniewa się na niego. Wreszcie 
atwarły się drzwi i aspirant chłodnym 
Fic ręki zaprosił go do swego po- 

oju. 

— Widzę, że jednak pan przychodzi do 
mnie — oświadczył, 

— Tak jest, przychodzę i myślę, że hę- 
dzie nan ze mnie zadowolony. 

y ma ME coś ciekawego? 

— Owszem. I dumny jestem, żo to ja 

wpadłem na ślad wielkiej afery, a nia 


policja. Ale teraz widzę, że nie obejdzie 
sie bez pańskiej pomocy. Musimy opra- 
cować caly plan razem, bo pewna pan ma 
więcej doświadczenia w tej sprawie. 

— Zaciekawia mnie pan. Proszę, niech 
pan opowiada. 

— Muszę się zastrzedz, że to tajemnica 
i zgóry proszę, aby pan nie telefonawał 
do mojego szefa, ani pan, ani inspektor— 
dodał, robiąc wymowną aluzję do skargi 
aspiranta. 

— Niech pan będzie spokojny — roze- 
śmiał s e Karezmarek, — To musieliśmy 
zrobić, bo pan zachowywał się, jak dzie- 
ciak. Ale sądzę, że to panu nie zaszko- 
dziła? 

— Nie, wprost przeciwnie. Pomogło mi, 
Mogłem się nareszcie wygadać. 

— A więc cieszę sią. Proszę bardzo, 
niech pan opowiada. 

— Przedewszysikiem mnszę pana uprze- 
dzić, że trzeba tak postępować, 
wszystkich złapać na gorącym uczynku, 
Wtedy już nie będzie możliwości ani 
obrony, ani ucieczki. Pan zdobędzie ain 
wę znakomitego detektywn, a ja.. a ja 
napiszę wspanialy reportaż, tem wiecej, 
że będę miał mnóstwo ciekawych rzeczy 
do opowiedzenia . Niech nan sobie wyo- 
brazi, że bawię się obecnie we włamy« 
waczą. 

— Jakto? 

— Ano tak całkiem zwyczajnie. Przy- 
gotowuję plan wielkiego włamania. To 
znaczy ja nie przygotowuje, tylko raczej 
biorę udzinł w przygotowaniu. Plan 
opracował kto inny. 

— Niech pan mówi jaśniej, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Chich codzienny naszych CZASÓW. 


Papier dawniej i dziś. 


Wielka mowa programowa... 

Straszliwa katastrofa w kopalni... 100 za- 
sypanych. | 

Wizyta mimstra spraw zagranicznych... 

Kupno sprzedaż.. Lokale... Ą 

Tarba orama, czerwona, grube wstęgi 
wodkreśleń, calowe litery nagłówków, o- 
chrypłv krzyk roznosicieli.. oto nowy nn- 
mer dziennika. 

Codzień, najbardziej nawet zajęci. siega- 
my po lepkaą od farhby gazete, wyławia- 
my pulsujące aktualnością urywki życia, 
narkotyzujemy się niemi, jak niezbędnym 
panierosem. Ale napewno niewielu z oas 
zastanawiało się kiedy: skąd np. pochodzi 
papier, na którym drukuje sie gazetę, czy 
panier wogóle. 

Bo rzeczy codzienne są najtrudniejsza do 
zauważenia. Zżyci z niemi, zwrócilibystny 
uwagę dopiero wtedy gdyby nam ich za- 
<zęło brakować, Spróbuimy sobie wyabra- 
zié, że pewnena pieknego poranku brakło 
w świecie papieru, aohy wtedy nastąpiło, 
jakby wyglądało oblicze naszego życia: 
mi czem opakować, ani napisać listu do ko- 
go bliskiego, ani wydrukować, czy Opra- 
wić książkę, a nadewszystko nie moglyby 
sią ukazać dzienniki, miesposób byłoby 
mrzekazać wiadomości — życieby niemal 
zamarl6, 

A przeciaż historia papieru, czy np. bi- 
storja dziennikarstwa nie jest odległa o ty- 
siace lat.. Jednak nawet w stosunkowo 
niedługim czasie panier stał sią czemá tak 
niozbędnem w życiu Jednostek I narodów, 
Hak może tylka chleb codzienny... Spróbuj- 
my wiec zaspokoić ciekawość czytelnika, 
dajac garść wiadomości a tyeli rzeczach... 


Początki naplernictwa okrywa 
mrok tajemnicy. 


Jeśli jednak uprzytomnimy gobie, ża wy- 
kopaliskowe szczątki najdawniejszych lu- 
dzi jak człowieka neandertalskiega, czy 
„homo nekinenais* oceniane sa na kilka- 
dziesiąt tysięcy lat, to historia papieru jest 
unacznie młodsza: może dwa, może cztery 
tysiące lat, licząc w to już pierwotne pa- 

irusy egipskie. Narodziny papieru , więc, 
oaee biorąc, sięgają kilku wiekow 
przed naszą era, ERĄ 

Wiadomo nam dziś, że wlasnie w da- 
wnych wiekach, w Chinach, młody i żarli- 
my filnaof Liege spowodował swemi here- 
zjami śmierć swaich mistrzów i spalenie 
ma stosie ksiąg bezbożnych. putag nto. 
mieni miało pańć akolo 30 ksiąg Jak tam 
naprawde sprawa tej herezji wygladala — 
to nas w tej ohwili mniej obchodzi, niż 
faki, ża ksiąg tych nie rąhamo, nie stonio- 
mo, nie rozbito, lecz spalano. Czyli, że mu- 
siały one być z jakiegoś papieru. 

Działo się to w tym czasie, kiedy Europa 
pokryta była kożuchem wszelakich puszcz 
i haznisk. Zaledwie w pobliżu mórz czy za- 
tok, gdzia warunki pierwotnego życia byty 
mieco zmośniejsze — nasz praszczur rył w 
kamieniu lub glinie nieznane nam dziś z i+ 
stoty, tajemnicze, koślawe maki rum — je- 
dyny dorobok niemowlęcej jeszcze kułnry, 
Błogosławieństwo ognia i ciepła było już 
gnane, ale ani przeczuwann, ani przewidy- 
wano, żo za Wschodu napłynie biala fala, 
unosząc na sobie wszystko, czego tylko 
duch człowieka zapragnąć może. A tymcza- 
sem own fala szła wolno, lecz nieprzerwa- 
mie, Mingła tajemnicze klasztory Tybetu, 
wyżyny Pamiru, splyneła na gorące, uro- 
dzajne pola Turkiestanu. 

I miewiadomo, jakby się były potoczyły 
dalsze koleje, jakim korytem popłynełaby 
dobroczynna fala, 


gdyby nle fanatyzm raligljny. 


W roku T13 po Chrystusie padl pod napo- 
rem arabskich maszyn oblężniczych Sa- 
mmarkamd. Świątobliwi i apostolscy Arabo- 
wie wywzynają połowę mieszkańców, drugą 
połowę nawraeają na wiarę Proroka. 

łup ściągnięto sprawiedliwie od obydwu 
części mieszkańców. Do wozów, względnie 
juk. w których odwożono lupy do ojczyzny 
zaplątnły się, może i przypadkawo, metady 
produkcji i sam sposób wyrabiania papie- 
ru. — 

Wkrótce. w co większam skupisku mdz- 
kiem jak Mekka, Medyna czy Damas 
wyrastają jak grzyby po deszczu, budowa- 
no z stosunkowo wielkim rozmachem pa- 
piernie. Potrzeba ich była tem większą, że 
— jak wiemy — zarówno nauki ścisle, zwła- 
szcza matematyka i astronomia, jak i li- 
teratura, maiđowaly się już na poziomie, 
o jakim nie śniło się w Huropie. Zarówno 
jedna jak i druga gałąź nank z powodze- 
niem mogły być eksportowane poza grani- 
e arebie ni wrykle roałeglezo ż 

obrębie miezwykle rozłegi i pote: 
nago państwa kalifów zawedrowała papier 
nietwo do zmaurytanizowanej Hiszpanii. 
częściawo do Włoch, a w obrebie Wypraw 
Krzyżowych — do szeregu innych krajów 
euronejskich, m. im. do Polaki. 

Świadectwem wymownym tego faktu są 


edykty królewskie z XVI wieku, 


nadające prawa zakładania paplarni, czyli 
raczej czerpalni, prawo hedące, Jak 1 wiele 
innych rzeczy, jakby manopolem państwa- 
wym, opadatkowanym na rzecz skarbu. 
Nie bardzo dziś wiemy. z jakich surow- 
ców by! wyrabiany ów papier arabski: czy 
z bambuau, czy z bawełny, ozy innych, sto 
sowanych z powodzeniem w dzisiejszem 
papiernictwie wschodmiem. Z tego, co sią 
dochowało, widzimy tylko, że w przeci 
wieństwie do znanego nam dziś równiui- 
Riego, biejutkiego arkusza — arkusz ów- 
ozremy z sprasowanych może kłaków waty 


bawelnianej przypominał swoim wyglądem 
gruba jakąś tkaninę. 

Nie wiemy też nie o sposobie i stopniu 
wybielania pierwotnego produktu, a jego 
zdatności użytkowej do malowania, czy pi 
sania. Wiemy tylka, że 

kalebką papieru kyły Chiny. 

Rozwój papiernictwa związał się nierozłą 
cznie z rozwojem nauk i piśmiennictwa, ta 
też nie dziwnego, że początki jego Średmio 
wieczne były dość nieudolne. Średniowie: 
cze w zasadzie nie sprzyjało rozwojowi 
nauk, rycerstwo zbyt było zajęte sprawą 
wywalczenia sohie coraz nowych przywi- 
lejów, czy zdobywania Ziemi Świętej, aby 
zajmować się rzeczami tak — w porówna- 
miu z mieczem — nieważkiemi, jak gęsio 
pióra. 

Toteż rarytas w postaci arkusza papieru 
znaleźć było można tylko w środowiękach 
nauki. w klasztorach. Fabryczki paniermi- 
cze tamże się zdajdowały. Były ta ręczne 
czerpali Szmaty lniane rozgotowywana 
w logu i rozdrabniano tłuczkami w ka 
miennych moździereach. Z tego surowca 
przygotowywano masę papierniczą w ka 
dziach i następnie czerpano ją t. zw. sitem 
Przez umiejętne potrząsanie splatały sią 

lókna i usuwała się woda, ac w re 
zultacie arkusz papieru. PRZ 

Następnym stopem, w miarę rozwijania 
się Odrodzenia, były t. zw. 

młyny napiernicze, 
Powstawały one jako przedaiębtorstwa na 
gruutach i z kapitału właścicieli ziemskich. 
Rekodaielnicy, nie moząc spri konku 
peen mmieniłi się w najemnych pracowni 


jw. 

7 południa ku pólnocy rozszerzała słą 00- 
rac bardziej ożywcza fała Renesansu, W. 
skostniałym od scholastymmu  orguniźmia 
poczęły krążyć nowe soki. Ruszyły * roz 
machem piewidzianym nauki, sztnką i lite- 
ratura 


Momentem przełomowym pod tym względem 
było odkrycie Gutenberga. 


Zjawienie sie jego, epokowego wynalazku 
wywołało w świecie nauki i pracy kom- 
pleton rewolucię. Ołowiane, recznie odla 
wame ozcionki-Mterki rzneiły się zachłannie 
na biała powierzchnię papieru i w ciągu 
dnia wykomywały pracę. na jaką dawniej 
trzeba było dziesiątek rąk i miesięcy pracy. 

Wynalazek puteubergowski spowodował, 
że zapotrzebowanie na papier wzrosła nle- 
słychanie w stosunku do Istniejących czer- 
nalni-młynów. Ilość ich nie wystarczała 
nawet zdziesięciokrotnić. Życie na gwałt 
dopraszało się zmian w systemie i warszta: 
cie praey, bo furja, gdyż trudno inaczej o- 
kreślić rozwoju nanki i piśmiennietwa, 
przechodziła wszelkie znane rozmiary. 

Dość długo trwał stan posznkiwań. Alig- 
cl z samym początkiem XVIII w. 


nojawla się w papiernictwie wynalazek 
holenderski, 


(zwany też dotąd „holendrem*): duża kadź 
owalna z umocywanemi wewnątrz wałami, 
na których osadzone są naże. Skutkiem ru 
chu nożów następuje ścieranie surowca na 
mikroskopijnej wielkości włókienka. 
Krok był ogromny. W ciązu całego wie 
ku zapotrzebowanie mogło być choć z bie- 
da. pokryte. Przytem maszyna pracowała 
szybko i dokładnie w bc e do 
nierównomiernie pracujących rąk ludzkich. 


Wynalezienie maszyny papierniczej przez 
Ludw. Robertsa w 1799 postawiło papier- 
Bictwo w rzędzie t, zw. wielkiego przemy- 
sm. Następne lata przynoszą coraz nowa 
zdabycz i ulepszenia. 

Już w pierwszej połowie XIX wieku 


zaczyna brakować surowca. 


Same szmaty nie mogą już zaspokość gło- 
du potężnych maszyn, pochłaniajacych nie- 
zliezone ilości ton ściąęanego zewsząd eu- 
Towea. 

W pogoni za surogatem zwrócona sią 
ku — drzewu i traficno nadspodziewanie 
dobrze. Okazało się. że włókno drzewne, 
choć nie tak czyste i mocne, jak włókno 
Jnu, bawełny czy konopi, jednak z powo- 
dzeniem może zastąnić w wielu wypadkach 
włókno szmacjane, To też zabrana się da 
wyr lasów.. Jak grzyby po deszean ma- 
czely wyrastać nagle fabryki celulozy. Po- 
cięte na klocki drzewo, a następnie roztar- 
te masznowo na miazze — poddaje się 
działaniu ługów. które, nie naruszając włó- 
kien celulozy, usuwają substancje nie- 
trwałe, jak lignina, subaryna — szkodliwe 
dla papieru, Qczyszczone włókno drzewne 
suszy sie. prasuje w grube arkusze i do- 
starcza w tej nostaci papierniom. 

Wkrótce i celuloza okazała ię za droga. 
Zechłanność przy wyszukiwaniu coraz no- 
wych źródeł surowca, wzrastając niesły- 


chanis doszla do granie ludzkiej możliwo- 
ści. Chwyeono się mehun, torfu. słomy ja- 
kichó nieznanych na naszym kontynencie 
traw — nie traw, alf — nie alf, każdy wre- 
Zele, choóby najlichszy materjał małazł 
zastosowanie w papiernietwie i czyto od- 
padki pałganów, czy Ścinki wyrobionego 
papieru i makulatura, skrawki szmat bru- 
dnych, kłaki wełny szrencem zwane. Zmie- 
szane z dodatkiem surowca lepszego, służą 
do wyrobu majlichszych gatunków papie- 
tu: jak pakowe, tektury, papy do krycia 
dachów i t. p. 
W ten sposób 


papier spłynął olbrzymią strugą 
na y świat 


izalał go, mprzystępniając majszerezym 
masom KE do kultury. s SĄ 
Dzió maszyna papiernicza najnowszego 
typu w ciągu jednej minuty wysnuwa 
wstęgą n 250 m. długości a € m. szerokości, 
Daie to powierzchnię 1500 m. kw. Przyjmu- 
jąc Średnio ciężar 1 m. kw. = 50 gramów, 
otrzymujemy 75 kg w minucie, 450 kg na 
godzinę i 108.000 kg czyli ponad 10 wago- 
nów papieru na dobę. Papieru, czyli arty- 
kulm, bez którego życia ludzkie byłoby dziw 
siaj nie do pomyślenia. 
P. Demhina. 


Kwiaty, jako narodowe symkole, 


Używanie kwiatów. jaka zewnętrznej ©- 
znaki przynależności do jakiegoś narodu 
czy partji, sięga bardzo dawnych czasów. 
Oto parę przykładów: 

Patron Irlandji św. Patryk uznał koni- 
ozyną za taką rośliną symbaliczną, Do dzie 
siejszego dnia jeszcze, podezas dni Śświąte- 
cznych i politycznych demonstracyj prza« 
ciwko Angljt, wszyscy Irlandczycy zdobią, 
swe ubrania w liście i kwiaty koniczyny. 

Te samą rola co koniczyna w Irlamdji od- 
grywał u Piktów (szczep szkocki) kwiat o- 
stu. Gdy król Pilstów zwyciężył w roku 900 
anglosaskiego króla na polu pokrytem 0- 
stami, ustanowił order św. Amdrzeja z mas 
REG „Nikt nie może zaczepić mnie bez- 

arnie", Na orderze został też umieszczon= 
my oset i był przez wszystkie czasy zna” 
kiem rozpoznaw?zym dla szezepu. 

Janowiec, który jest obecnie uważany za 
szkodliwy chwast. uchodzi! w. średniowie- 
czu za symbol wykwinłu. ponieważ wyra 

ponad inne rośliny, Gdy Ludwik św. w 
roku 1234 po swom małżeństwie z Margate- 
tą z Prowancji ustanawia? order, odznaką, 
jego został janowiec. Równocześnie dego 
straż przyboczna otrzymała bluzy, na któ- 
rych z przodu i z tyłu były wyhattowana 
srebrem kwiaty janowen. Z czasem kwiaty 
jamowea staly się powszechną ozdobą dwo: 
man i członków rodu królewskiego. 

Zuang jest rzeczą, żo w czasie wojny o 
tron krółówski w Anglii. blała róża była 
odznaką Yorków, czerwona natomiast — 
symholem Lancastrów. Dopiero kiedy Hen- 
ryk Tudor a domu Lancastrów w raku 
1486 już jako Hemryk VII ożenił się z księż- 
niczką Elżbieta, dziedziczką domu Yorków, 
róże atraciły ewe znaczenie, 

Bourboni używali hlałej Iilji. — Podczas 
ich rządów także sztandary francuskiego 
wojska były zdobione liljami. Tradycja ta. 
miała sięgać jeszcze czasów Merowingów, 
a mianowicie Klodwiga, założyciela pań- 
atwa francuskiego. 


Szybka orjentacja. 


Pewien młody oficer wszedł do głównej 
kwatery marszałka Villarea i SRO) 

— Gdzie jest Vilars? 

„ Marszałek stał prawie przed przyhyszem 
i powiedział: 

— No, conajmniej mógłby pan do tego 
dodać slowo „pan“. 

— Panie marszałku — odrzekł oficer — 
w całem mojem życin nie słyszałom jeszcze, 
aby ktoś powiedział: pau Aleksander Wiel- 
ki, pan Cezar it. d. 


Fregata śmierci 


Wierzenia I przesądy marynarskie. 


Marynarzy, walczących uetawiczmie z 
uieokielznanym żywiołem morskim, żeglu- 
jucych po odległych morzach j oceanach, 
odwiedzających obce kontynenty, przywy- 
kliśmy uważać zawsza za ludzi trzeźwo pa- 
trzących na życie, dalekich od wszelkich 
zabobonnych wierzeń i przesądów. 

W rzeczywistości jednak ulegają „syno 
wie Neptuna“ licznym przesądom oraz za- 
bobonom nieszkodliwym zreszta, a wielee 
dla ich życia charakterystycznym. 7 

Morze bowiem posiada dużo uroku i a- 
wiane jest spora dozą romantyzmu wy- 
kwitłero na podłożu pieknych legend i 
d o nieustraszonych żeglarzach. Ma- 
downicze wschody i zachody slońca, wyla- 
ninjacogo na dniekim choryzoncie pośród 
odmętów morskiej tomi czy też rozszeląłe 
Sume i ewałtawne sztormy nastrajają du- 
sze pracowników morza na nutę. pełną 
aentyjmentalizmiu. > 

Zwtaszeza majtkowie, odbywaiący elużbe 
na ckrętach żaglowych, tak zwani „smolu- 
chowie", wierzą z pełnem przekonaniem w 
rozliczne gusla i zabobony, 

Zdawaćhy sie mogło, i: . gdy prza- 
duje maszyna parnwa i silnik elektryczny, 
czy też motor ropny, żaglowce wyszly 7 o- 
biegu. Nie jest to jednak prawda. Pa dale- 
kich morzach południowych pośród raf ko- 
malowych od atolu dn atoln krąża chyże 
<zkunery. jak niegdyś przed wiekami, Po- 
dobnie brygi norweskie zapuszczają się aż 
ma wody amerykańskie z ładunkiem susza- 
uega sztokfisza czyli tzw. gwarowo „laher. 
dana". 


Na pokładach tych właśnie żaglowych 
statków poznać można prawdziwe życie 
marynarzy, ich radości i smutki oraz tra- 
dycyjne obrzędy. czy też oryginalne wie- 
rzenia. 

Znany powszechnie jest przesąd, i zalo- 
gi nie pawinny wyruszać w podróż morską 
w piatek. Każdy stary doświadczony že- 
Elarz zacytuje z pamieci cały szereg nazw 
okrętów, które wyruszyły w patek z portu 
na morze i uległy katastrofie, Nawet słyn- 
ny kolos morski „Tytanie”, o którego sie 
zderzeniu z górą lodową i zatonięciu sze- 
toka roznrawiano przed klkudziesęciu laty, 
miał właśnie w piatek rozpocząć swa pier- 
wszą podróż transoceaniezną, 


Dziś, gdy okręty, kursujące na stałych 
linjach pasażerskich czy noeztowych mu- 
szą odpływać zgodnie z wyznaczonym zgó- 
ry rozkładem jazdy, to znaczy niejednokra- 
inie wypływać portu nawet w piatki, spo. 
tyka się oficerów nawiracyjnvch, którzy 
w dzienniku okretowym zapisując datę w 
rubryce, przeznaczonej ma oznaczenie dnia 
tygodnia., zamiast słowa piątek wpisują 
łowo „przedsobocie". 

Inny przesąd rozpowszechniany wśród 
załóg statków towarowych, uprawiających 
żegluge Ł zw. „trampową” czyli okoliczno- 
ściown. polega na wierze w szczęście. które 
mają przynosić szczury okrętowe. Statek, 
na którym przebywają szczury. ma weńlug 
zapairywań marynarzy, nie ulec nigdy ka- 
tastrofie. Szczury bowiem maja posiadać 
jakieś podświadome wyczucie zagrażają- 
cego niebeznieczeństwa i opuszczają szyb- 
ko okręt, któremu grozi zaglada. Gdy od- 
hywa sie rekrutacja załogi na pewien reja 
czyli podróż, a stugebna fama rozgłosi. iż 
na statkach, roleżących do tegoż armaiora 
znajdują sie w dużej ilości szęzury, zwane 
nawar „kociaki może każdy, kapitan 


być pewnym, iż okręty te beda posiadać 
najlepszych marynarzy. Jeżeli natomiast 
Tozniesie się wieść, iż pewien towarowiec 
szezury chyłkiem opuściły, wówczas ciężka 
jest znaleźć chętnych do służby marynarzy 
na pokładzie tego rzekoma nieszczęśliwego 
okrętu, 

Inny żabobon to t, zw. „siwy pan“, Cze- 
sto zdarza się, iż na rufie statku przy ko- 
morze, mieszczącej wał śrubowy. słychać, 
zwlaszcza w porze noenej pewne chrzesty, 
których źródła nie można dociec, Maryna- 
rze twierdza, iż to właśnie tłucze się po la- 
downiach statku „siwy pan”, Owa niereal- 
na postać ma symbalizować opiekuna to- 
pieleów. a w szczególności tych maryrą- 
rzy. którzy wraz z okrętem na skutek 
katastrofy zginęli w otchłani morskiej. 


Na statkach. żeglniących pod banderą 
brazylijską, majtkowie słysząc pod pokła- 
dem podeirzane szmery. zwykli składać 
daning „siwemu panu“, wystawiając do la- 
downi okretowej flaszkę dobrego wina o- 
Taz kładąc obok niei cygaro, „Siwy pan“ 
bowiem, opiekun topielców, był wedle le 
gendy. sam marynarzem i za życia Wy- 
nróżnił niejedną sporą flaszę oraz wypalił 
cygar iku. 

Kapitan Wilkins, pionier szlaków żeglu- 
gawych ną morzach arktycznych. opowia- 
da w swych namiętnikach, jak raz zażarto- 
wał ze swej zabobonnej załogi, zakradlezy 
się niespoatrzeżenie do ładowni, gdzie wy- 
pił owe pozostawione dla „siwego pana” 
wino. Marynarze ujrzawszy.po paru godzi- 
nach pustą flaszke zdurj a mało nie a- 
szeleli z radości, iż zjawa morska nie 
wzgardziła ich darem. Obawiając sią lyn- 
chu ze strony zaślenionych marynarzy, ka- 
pitan Wilkins nie mág? przyznać się do au- 
torstwa tego żartu, który wkrótce w knaj- 
pach portowych urósł do rozmiarów praw- 
dziwego cudu. 


Pełne sentymentalnego romantyzmu jest 
wierzenie we „Fregate Smierci", Opiera sią 
omo na podłożu opowieści o Latającym Ho- 
lendrze, posiada jednak pewna doże realiz- 
mu. Przed paru laty bowiem na japońskim 
żagloweu „Asama“ wybnchła prożna epide- 
mja dżumy. Część załogi opuściła zapowia- 
trzony statek, odpływajae w szalupach. 
Fregata, uniesiona prądem morskim, noże- 
glowała dalej sama. jako pływające emen- 
tarzysko, unosząc na swym pokładzie jedy- 
nie kilkunastn zmarłych. Po dziś dzień hłą- 
ka się osamolmiony ten żaglowiec po sze- 
rokich oceanach, dzieki czemu nie rozbił 
sie jeszrze na żadnej skale, ai nie ugrząz 
na, mieliźnie. „Asama“ pojawia się niespn- 
dziewanie w różnych miejscach tak, iż 
podjete przez okręty wojenne próby ator- 
pedowania tego statkn nie powiodły sie, 
Gdy nagle z sinej mgły wyłoni się ahn. 
któregoś z żngloweów ów statek witmo, 
załnga żegna sią nabożnie i prosi kapitana 
a szybką zmianę kursu. Sąsiedztwo „Asa 
my* wróży zawsze bliskie nieszczęście. 

Powodzenie natomiast dla calej załogi i 
to przez długie lata żeglugi zapowiada od- 
wiedzenie statku przez piaka  zwaneżo 


Ma to być jakiś mnacznej wielkości ptak 
n pstrem uharwieninu. zbliżony do mewy. 
Przypnszezalnie nikt nigdy tego bajeczne- 
go ptaka nie widział ami nie zobaczy, piyż 
t on prawdonodobnie wytworem fanla- 
zji marynarzy. Spotyka sie jednak w ta- 
wernach portowych matrosów, którzy pn 
kilkunastu głębszych kieliszkach twierdzą 
z eałem przekonaniem, iż widzieli na wla- 
sne oczy mitycznego ptaka. To też hrz 
trwogi wypływają na morze, owiane ro- 
mantyzmem legend, nelne tajemniczego 
czaru i działające na dusze żeglarza, ni- 
czem czarodziejski narkotyk. 

M. T. 


z tytoniu. 


W Bułgarji i Jugosławii, a więc w kra- 
jach. w których uprawa tytoniu jest roz- 
winięta na szeroką skale, są obecnie czy- 
uiome próby celem uzyskania oleju z na- 
som tytoniowych. Że nasiona tytoniu ma- 
leżą do nasion oleistych jest oczywiście 
znanem już oddawna, jednak dotychczas 
migdy jeszcze nie zainteresowanu się tą 
sprawa. W poszukiwaniu nowych roślin 
i masion oleistych wpadli Bułgarzy na po- 
mysł wyciskania nasion tytoniu i wyko- 
Tzystywania uzyskanega olejn w prze- 
myśle. 

Aczkolwick pierwsze próhy zostały prze- 
prowadzone w bardzo małym zakresie D- 
kazało się. że przeciętnie można nzyskiwać 
nkala 30 procent nleju z nasion tytoniu 
Tem olej może być snożytkowany nietyl- 
k dla celów technicznych, ale także przy 
sporzadzaniu potraw. 

Bulgarji panuje przekonanie, że prze- 
cięlnie z jednego ha można zehrać w ro- 
ku 260 kg nasion tytoniu. Ponieważ w Rut 

arii uprawia Bie tytoń ma ohszarze oka 

o 40.000 ha, będzie więc można zebrać 
rocznic około 8 milionów kg nasienia ty- 
tonin. 

Jeżeli przyimiemy, że uzyska się z nie- 
ga jedynie AN prccent oleju, lo wypadnie 

24 miliona kg oleju. Bnlgarskie minister- 
stwo rolnietwa. nodubnie jak i wszystkie 
nrganizacje i towarzystwa rolnieze, zainte- 
rospwały się żywo tym nowym rodzajem 
oleju i przygotowują się do znacznej roz: 
budowy w lej dziedzinie. 

Próby przeprowadzona w Bulgarji wzhn- 
dziły wielkie zainteresowanie także w Ju- 
gosławii, gdzie też 'rozpoczeło już odp- 
wiednie badania. Szereg towarzystw rol- 
miczych zwrócił się do rządu jngosłowiań- 
skiego z wnioskiem. aby nasiona tytoniu 
wciągnąć na listę nasion oleistych. Rów- 
nncześnie przystąpiono da adnowiedniej 
nropagandy, celem zazmajomienia rolni- 

w ze zmaczeniem tego nowego oleju i za- 
chęconia ich do uprawiania tytoniu na 
szerszą skalę. 

Bułgarskie i juposłowiańskia ekspery 
monty 7 nasieniem tytoniu wzbudzily Ril- 
ne zainteresowanie także w innych polu- 
qniowr-wschoduich państwach. Jak wia- 
domo, uprawa tytoniu jest bandza rozwi- 
niełą i rozpowszechniona w krajach poln- 
dninwo-wschadniej Eurony, a dla drob- 
mych ralników nrzedstawią ważne i znacz- 
ne źródło dochodu. 


W roku 1838 uprawiano tytoń w polu- 


ńAniowo zwschadniej Fnropia na obszarze 
ponad 250.000 ha. Jeżeli przyjmiemy, że z 
ha można zchrać rocznie 200 kg nasie- 


nia, ta w sumie otrzymamy 50 milionów 
kilazramów. Jeżali przyjmiemy, dal 
z tej ilości nasion otrzymamy jedy) 
hrocenl oleju, to uzyskamy 15 miljonów 
kilogramów. 


Niewykorzystana sposobność. 


Pod CME icdnega z polrwań z nagon- 
ka. jakie były nrzadzana w zeszlem siu- 
Jecin w lasach kurlnndzkich, zdarzył sie 
nieszczęśliwy wypadek. Pewien człnwiek 
u nagonki został lekka zresztą raniony Áru- 
tem. Urządzający polowanie nolecił dwu 
ludziom odnieść rannego do domku leśni: 
ka. Jeden znośród zaproszonych gości przy- 
pladat sie tej cenie. kiwajac glowa, wkoń- 
cu zwrócił się do gospodarza z nasteępują- 
eemi słowami 

— Mój panie, czy tutaj strzela się do na- 
ponli 1 Mój Boże. gdybym był o tem weze- 
śniej poinformowany. mogłem położyć B 
sztuk... 


Zagadka śmierci Petofi 


DZIENNIK PORANNY" Nr. 


17, Czwartek, 23 stycznia 1941 


Zdarzają się niekiedy historyczne zagad. | ciało, lecz była ono tak zmasakrowane ko- 


ki, których, mimo żmudnych poszukiwań 
i badań w ciągu nietylko calych lat ale ne. 
wet stuleci, nie zdołano rozwiązać. Do ta- 
kich należą między wielu innemi tajamni- 
cza śmierć Kleopatry, królowej Egiptu, 
kwestja autentycznaści rosyjal cara 
Dymitra Samnzwańca, los Delfina, Ludwl- 
ka XVII. 

Podobnie da dzisiejszego dnia pokrywa 
tajemnica tragiczną śmierć króla polskie 
go i wegierskiego Wladyslawa Warneńczy- 
ka. Wszystko wskazywała na to. że zginął 
on pod Warną 1444 roku w walce z przewa- 
żającemi siłami tureckiemi. Mimo wszyst- 
ko przez dlugie lata nie wierzono w jego 
śmierć, zrodziła się natomiast legenda. że 


został on cudownie ocalony. Niedawna 
jeszcze ktoś miał ponać wpaść na ślady 
pobytu tego króla na wyspie Maderze, 


Mimo, że najtężsi historycy wypowiedzia 
Ji już na ten temat swe zdanie, może je 
dnak zdarzyć się, że wyjdzie na światła 
dzienne jakiś szczegół. który dopomoże da 
rozwiązania zagadki. Taki ciekawy wypa 
dek ma miejsce obecnie na Węgrzech. 

Śmierć najwiekszego węgierskiego pisa: 
rzą Aleksandra Petófi nasuwała do. 
tyehczas wiele no Wiadomem by- 
lo, że bral on udział w walkach wolmościo- 
wych Menier w roku 1849, jako adjutant 
generała Bema i przyjmowano. że zginął 
om w patyczee pod Szeshurgiem, w Sied- 
miogrodzie 31 lipca 1849 roku. Tam bowiem 
widziano poraz ostatni 26-letniego poetę, 
moczem ślad po nim pk z Sa 

Niektórzy zapewniali, lzieli jego 


pytami koni kozackich, że nie można gą 
była rozpoznać. Ciekawe, że taki rodzaj 
swej Śmierci przewidział Petófi, o czem 
świadczy jeden z jego utworów. 

W ostatnich czasach zaczely jednak na- 
pływać wiadomości z pewnego malo znane- 
go zakątka Rosji, z których wynika, 
Petofl zastal w krytycznym dniu Jedynie 
nian: wraz z innymi Węnrami 
dostal sią da niewoli rasyjskiej. Następnie 
Pe En go do pewnej kauka- 
wioski, w której przeżył on aż da ro- 
ku 1856, mając jednak możności wejść 
w jakikolwiek bądź kontakt ze swymi ro: 
dakami w ojezyźnie. 

W kole swoich towarzsyzy niedoli znaj- 
dował on jak najwieksze uznanie, a pa 
Śmierci został pochowany na cmentarzu w 
Tilionursku, gdzie też do dzisiejszego dnia 
nagrobek świadczy o prawdziwości powyż: 
szego opowiadania. 

"Towarzystwo im. Petófi'ego, które zosta- 
ło założone w roku 1876 ku czci sławnega 
pisarza, zamierza obecnie przeprowadzić 
dokładne poszukiwania, aby zbadać praw- 
dziwość wspomnianych noglosek. Gdyby 
okazało się. że Petöfi w istocie rzeczy 70- 
stał ZĘ gdzieś hen na Kaukazie, 
to Węzrzy mają zamiar sprowadzić jego 
prochy do ojczyzny i złożyć na zasłużonem 
miejscu w węgierskim Panteonie, 

W związku z podjęciem stosunków dyplo- 
matycznych między Roają a Węgrami. pa- 
nuje o; je przekonanie, żę „Towarzystwo 
im. Pełófi'ego" bedzie miało ułatwioną 
pracę dla przeprowadzenia poszukiwań. 


O srokach... 


(Dr. K.) Rzeczy, które widujemy codzien- 
nie, i a któremi spotykamy się na każdym 
kroku, powszednieją. Podobnie przedsta- 
wia sią sprawa i ze zwierzętami, ezy pta- 
kami, które są naszymi sąsiadami. A więc 
przywykliśmy da naszych gołąbków, wró- 
bli, ba nawet gawronów, które zwłaszcza 
na wiosmę, w czasie godów. napelniają 
Planty niemilknącem krakaniem. 

Inaczej przedstawia się sprawa ze sroką. 
Jest ona mieszkanką wsi i pospolitą zwła- 
szcza na Podkarpaciu, do Krakowa jednak 
zagląda rzadko. Wezoraj prawie mialem 
pa Jomność spotkać się z panią sroczką, 

tóra Bóg raczy wiedzieć, z jakiego powo- 
du zawitała w moje sąsiedztwo — powodo- 
waua prawdopodobnie ciekawością. 

Jest rzoczą znamą, że sroki są hardzo cje- 
kawe. I jeżeli kto porównał kobietę do 
sroki, to uważam, że postąpił zupełnie słu- 
sznie. Titarla się zresztą i powiedzenie, że 
„zagląda, jak sroka w kość“. W związku z 
tem spotkaniem przypomniał mi się mimo- 
woli wypadek jak miał miejsca w posz 
domu, pare lat przed weing światową, a 
którego bylem év indlkiem. 

Moj dziadek byl nietylko zapalonym my- 
śliwym. ala i wielkim miłośnikiem zwie- 
tzat, Nie wtęc dziwnego. że jego dom (w 
Stefxowej) stał się czemś w rodzaju przy- 
tulku Ila ZSL rodznju wykolejeń- 
ców i kalek, a nawet zdrowych na ciele 
czworanożnych i skrzydlatych przyjaciół. 
sroka, klóra coprawda nie 
ila, bo jak znawcy orzekli, nie podcie- 
to iej w porę języka. Jest ta cudowny spo- 
sób, nawiasem mówiąc, żałować tylko trze- 
ba, ze nie można go zastosować w stosunku 
do' ludzi, bu rodzą się już z językiem zdol- 
nym d) gudatliwości. 


Otóż a która należała do pupilków 
dziad o że uio miala padciętego je- 
ala caly dom wrzawą, zaglą- 
y kąt, penetrowała gdzie tylko 
się dała i awjata się zazwyczaj w najnie- 
odpowiedniejszej”porze. Przypuszczam, ze 
istniało tu jakieś ciche porozumienia mię- 
dzy nią a psem Atosem, bo zawsze przyspa- 
rzała mu smacznych to wetknęła 
swój wątpliwej czystości dziób do soczyste- 
go dymiącego na stole sznyclaą to znów 
wymyła swa lapki w zupie, Korzystał z te- 
go Atos, i rewanżując się puszczał plazam 
jej figle, polegające na dziobaniu jego u- 
szn CZY NOSA. 

Nasza sroczka kochała się zwłaszcza w 
klejnotach i wszełkiego rodzaju świecidel- 
kach. I w tym wypadku, jak widzimy jej 
upodobania niewiele różniły się od kobie- 
cych. Wystarczyło zostawić cośkolwiek 
świecącego się na stole, by pożegnać się z 
daną rzeczą na zawsze. Znikała jak kamień 
w wodę 

Vewi:ego razu zdarzyła się, że dziadek w 
czasie mycia się zdjął złotą obrączkę, Mo- 
meut len wykcrzysiała sroka, chwyciła 0- 
brączką w dziób : hujda przez okno. Zrobi- 
la to może w najlepszej myśli, ba może i u 
niej zrodziło się gdzień w podświadomości 
przekonanie, że sq to złote kajdanki, które 
nalezy nsunąć, ale dziadek nie mógł tej 
straty przeholeć, I kiedy groka wróciła pa 
pewnym cza te.) wiście hez obrączki, 
dziadek złanmł ju i komuś podarował. Od 
tej chwili nie lubit srok.. 

inelo 16 lat. Pewrega dnia FE 
wrócili z pola 1 złożyli pod ścianą stodoły 
uarzędz n rolnicze, m. śn. i kiłkanaście par 
widel. Na jednych z nich wisiała porwana 
przed laty obraczka dziadka. którą w ten 
ciekawy sposób odzyskał z powrotem. 
tej chwili łaskawszeni okiem patrzał na 
sroki, a nawet cieszył się. gdy zjawiały się 


w ogrodzie, czy pod oknami i wówczas po- 
wtarzał słowa pięknej sielanki Szymono- 
miera: 

— Sroczka skrzekce na płocie, będą goście nowi, 
Sroczka czasem omyli, czasem prawdę powie. 


Stworzyć i zrobić. 


Slawny ehirurg Malgaigne nytal newne- 
go duia kandydata na lekarza, który by- 
najmniej nie zdradzał wielkiego opanowa- 
nia materjału. 

— Niechże mi pan wreszcie da choćby 
jedną dobrą odpowiedź — zawołał chirurg, 
który znany był z ciętego doweipu. 

— Może mi pan w takim razie powie, 
jaka jest różnica między stworzeniem a 
zrobieniem? 

— Stworzyć... zrobić 
z niczego — odrzekł, i 

— Dabrze, mój panie — odrzekł chirurg. 
— W takim razie zrobimy z pana doktora. 


WESOŁY KĄCIK. 


PAN DOMU. 


— Czy nani wychodzi? — pyta pan Ste- 
fan służącej. 

— Tak. 
.— Nie wiesz przypadkiem, 
idęt 


znaczy.. zrobić eoś 


czy ja też 
BAJKI. 


— Powiedz mamo, czy wszystkie bajki 
zaczynają się słowami: „Dawno, dawno 
yé" 
— Nie. dziecko. Niektóre zaczynają sie: 
„Ja mam dzisiaj wieczór posiedzenie“. 


NIEOMYLNY ZNAK. 


Król detektywów wziął sprawe w swoja 
ręce i złapał poszukiwanego oszusta. 

— W jaki sposób ndało sie panu rozpo- 
znać hultaja? Wszak był przebrany, — py- 
tają detektywa znajomi. 

— Właśnie to go zgubiło. Przebrał się 
za kobietę i przechodząc obok magazynu 
mód, nie zatrzymał sie przy wystawie. Ko- 
bieta nie zrobiłaby takiej pomyłki. 


JAK JEJ DOGODZIĆ? ` 


On: — Najdroższa, czy cheeez zostać m- 
ia LLU y 
a: — A wolno mi będzie robie co ze- 
WA) 
n: — Zawsze i, wszędzie, 
Ona: — I mama będzie mieszkała z nam? 


On: — ae chetnie, 
pis Z będe miała klucz od bramy? 
n: — Tak. 

Ona: — I będę mogła wyjść i wrócić kie- 
dy zecheęj 

On: — Tak. 

Ona: — A ty wieczór bedzieaz siedział 
w domu? 

On: — Tak. 


Ona: — Na to ja nie chcę takiego fajt- 
łany za męża. 


NOCNY SPOKÓJ Z PRZESZKODAMI. 


Józek dzwoni późno wieczorem da są- 
siada: | E 

— Ojciec pyta się, czy pan nie zechciał- 
by Pozyczyć nam gramofonu! 

— Co. tak późno chcecie jeszcze, prać! 

— Nie, ale spać! 
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OKULARY 


NOWELA 


Ryszard stlukł swoje okulary... Był to 
fakt nie tyle ważny. ile niezmiernie irytu- 
jący! Ryszard był o Dk i bez 
szkieł w żaden sposób nie mógł pracować. 
dja! szkla, żchy je przeczyścić. przytem 
myśli jego nobiczły do Znsienki. 7 którą 
sie dopiero wczoczaj posprzeczal. Przypom- 
nial sobie całą scenę i nagle z całą pasja 
grzmotnał okularami w biurko 

Nieszczęsne szkła, które rzeczywiście w 
niczem nie były winne, rozprysły się w ty- 
sige kawałków, cu oczywiście jeszcze baT- 
dziej spotegowało jego wzburzenie 

Ale powoli pasja noczęła nstęnować roz- 


sądkowi i nrzedewszystkiem przyszedł dn 
przekonania. że trzeha koniecznie i ło w 
przyspieszonem tempie kupić drugie szkła. 


Ryszard zerwał się od biurka, przeciąg. 
nal w całej swej wysokości. przygladził 
nłową czuprynę. która opadala nieznośnie 
na duże niebieskie oczy i narzuciwszy na 
siebie plaszcz i kapelusz, wyruszył w dro- 
ge do znajomego sklepu optycznego... 

Pogoda byla ladna i mlady czlowiek szedł 
Taźna przed siebie. Przyszedł do przeko- 
wie doskonale mI- 
że się ohejść hez szkieł. NaNwet roznozna- 

h.. Myśli jega jeszcze ciągle 
Czy sie też ta kanryśnica 
61 Może ją tu spotka... Te- 
zwykla droga za spra- 


dy prowadziła j 
wunkami .. 

Wiem objekt jego myśli wyłonił się z za 
rogu... Tam szla Zosienka!!! 

Tak! To hyla jej zgrahna sylwetka w 
nonielatem futrze, a z nod małego nnnie- 
Jatego karelusika, umocowanega kunsziow. 
nie na szczycie głowy dchywały się jej 
uknchane kasztanowate loczki 

Ryszard przystanął i uchylił kapelusza. 
Ale Zosia mineta go zimna i nie raczyła się 
naweł odkłoni 

— Zosienko!... 


~ Ryszard podążył za uka- 


chaną, — Zosienka najdroższa! „Proszę cie- 
bie nie gniewaj się inż na mnie!.. 

Ale ona zacisnęła tylko mocniej ukarmi- 
nowane ustegzka i nawet nie rzucila okiem 
w Stronę mówi:|cego. 

— Zosienko! Wiesz przecież, że ciebie ko- 
cham!!.. — próbował dalej Ryszard. 

Skutek był tylko ten, że zwróciła się na- 
gle i przeszła na drugą stronę jezdni. Rr 
szard NE nora za ni 


Ryszard z zaparciem się 
siebie AU usunąć przyczynę ostat- 
niej sprzec: Niech już robi że siebie 
koezkodana, byle się na niego więcej na 
niego nie pniewała! 

a wsnomnienie zielonega kapelusza ką- 
ciki nst jej zadrgały złowrogo, ale nie się 
nie adezwała, tyko przyspieszyła kroku. 

— Inna rzecz, że nie musiałaś zaraz zato 
rzucać we mnie pantoflem! — począł jej te- 
raz przekładać. 

Qna spuściła glow 
dziła swego postępku 

— T nie musiałaś mnie odrazu przezywać 
od długonogich osłów i nadętych smarka- 
czyli. Ryszard na samo wspomnienie 
dostał wypieków. 

I ana zarumieniła się jakby od hamo- 
wanego jakiegoś uczucia, ale nie się nie 
odezwała. 

— Widzisz. ja ci nie robiłem żadnych 
wyrzutów, jakeś mi powiedziała. że mi nie 
do twarzy w żółtej piżamie w czerwone 
ctentki... 

Nagle Zosienka wybuchła niepowstrzy- 
manym śmiechem! 

„Śmieje się, ta już wygrałem". Ryszard 
próbował ująć ją za ręke, ale ona wyrwała 
mu ją. zanosząc się od śmiechu. 
ie! Już e tak się nie ubawi- 

Ha ha ha!!! czerwone centki 
Wyobrażam sobie, że musiał pan w takiej 
pidżamie wyglądać czarujące 
rzyła go ubawionym wzrokiem. 
zatem, jak można się do tego stopnia 
wstawić i to jeszcze w jasny dzień 
głos Zosienki zdawał się jakiś dziwnie 
zmieniony! 


Może się zawsty- 


Ryszard przyglądnął się uważniej swej 
waw 
Przedewszystkiem nie nazywam Się 
Zofia, tylko Helena. — Tamta ciągnęła da- 
lej. — Zresztą nie będę panu tłumaczyła, 
ba jest pan najwidoczniej pod dobrą da- 
tal. — ała wesolo. spoglądając na Ry- 
szarda, który niemiłosiernie mruga? ocza- 
mi, jak sowa. 

— Najmocniej panią przepraszam!.. 
zaczął się tłumaczyć, zauważywszy SWĄ pO- 
myłkę. 

— Niema sią nan czego tłumaczyć! Uba- 
wiłam sie świetnie!... 

— Ale zato przede mną musisz się wytłn- 
maczyć nadęty smarkaczu!! — znienacka 
wyłonił się na ulicy zielony kapelnsik z 


piórkiem, zawadiacko nasadzony na ka- 
sztanowate loczki. 
— Zosienka!... A 
— Masz!! — parasolka złamala się na je- 


go glowie! 

— O teraz przynajmniej wiem, że mnie 
naprawdę kochasz!.. Ryszard nogonił za 
uciekającym melonym kanelusikiem.... 

Po krótkim czasie przechodnie mogli 
zauważyć, jak zielony kapelusik z niórkiem 
dreptat zgodnie koła wysakiego mlodzień- 
ca, klóry mrużył oczy jak sowa... 


Henryk K. 


Teściowa „Szerlok-Holmesem", 


W Medjolania zdarzył się niedawno bar- ; 


dzo ciekawy wypadek, dzięki któremu mie- 
szkańcy tego miasta mieli przez szereg dni 
temat do wesołych rozmów. Pewna młoda 
mężatka wyjechala ze swą matką w celu 
zalatwienia pewnych spraw majątkowych. 
W czasie podróży zachorowała, w związku 
z czem nkazała się, że będzie musiała po- 
zostawać przez szereg dni w sznitalu. — 
Matka tymczasem powróciła da Medjolanu 
celem doglądania mieszkania. Korzystając 
z tego, że otrzymała od córki klucze ad jej 
mieszkania, postanowiła pewnego wieczoru 
przekonać się, jak zachowuje się jej zięć 
w ezasi niechecnoś żony. Uważając na 
to, aby jej nikt nie widzial i nie slyszal, 


wślizgnęła się do domu swojego zięcia i 
otworzyła posiadanym kluczem drzwi mie- 
szkania. 

Przypuszczenia teściowej eo do wiarołom 
ności zięcia zostały — jak zdawało sie j 
stwierdzone. W momencie bowiem gdy sta- 
la jak cień pod drzwiami jego pokoju sy- 
mialnego, uslyszała jego rozmowę z jakąś 
osobą, przed którą skarżył się na swą SA- 
motność, brak towarzystwa, przyczem po- 
wtarzał niejednokrotn „ach moja naj- 
droższa”. 

„Tego już było za dużo dla starszej pani, 
nie mogąc więc pohamować swego gniewu, 
zaczęła z całych eil walić pięściami w zam- 
knięła drzwi, przyczem wołała: 

— Ach ty łajdakn, burzycielu ogniska do- 
mowego, otwórz natychmiast, w przeciw- 
nym bowiem razie sprowadzę policję. 

W międzyczasie ncichla rozmowa w 89- 
siednim pokoju, ktoś biegał tu i tam, otwie- 
rał szuflady. 

Wkrótce nastąpiło rozwiązanie zagadki, 
i to wcale nie po myśli starszej pani. Na 
hałas przez nia wszczęty zbiegli się mie: 
szkańcy domn, a przypns: ac, że coš 
nie jest w porządku, sprowadzili też poli- 
cię. Ta z największą ostrożnością weszla 
dn mieszkania i zwróciła się do starszej 
pani z prośbą o wyjaśnienie. W tym mo: 
mencie otworzyły się drzwi od sypialni i 
ukazał sią w nich mężczyzna w pijamie z 
rewolwerem w ręku. W tym momencie je- 
go teściowa rznciła się z niesłychana fu- 
Tia na niego i wtargneła do pokoju. Ku ol- 
brzymiemu jej zdumieniu nie znalazła jed- 
nak żadnego Śladu hytności obcej kohiety. 
Zagadka wnet wyjaśniła Zięć jej roz- 
mawiał właśnie przed chwilą telefonicznie 
za swą żoną. Gdy usłyszał harmider przed 
swymi drzwiami, przerwał natychmiast 
rozrtowę i wyciągną! rewolwer, w przy- 
puszezeniu, że jakaś osoba niespelna zmy- 
słów wtiargnęla do jego mieszkania. Nie 
trzeba dodawać. że zawstydzona teściowa 
natychmiast oddaliła się i od tego czasu 
nie próbowała jnż nigdy występować w ro- 
l detektywa, a nawiasem mówiąc nie mo- 
gla też więcej patrzeć na swego zięcia.. 


